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-e*op®ŁMłodzież woj. rzeszowskiego 
Przystępuje do walki o zaszczytne miano pioniera

■OW. Adam Płodnla z oddzia- 
Produkcji Zjednoczenia Bu- 

««■n.ełwa Mieszkaniowego w 
Raszowie zorganizował 3 bry- 
klJ  raturmow*  Za jego przy- 
niZ0,evm,.Inni zetemPowcy zorga- 
szturm * dalsze dwie brygady 
ruch n°W* Dobrze zrozumiała 
Rzeszów" eHSk' młodzłeż z WSK
Produkcyinycif ° b° k 52 brysad
czas kam nfC- ’ Powstałych pod- 
nwcji " l Pami wym iany legity- 
brygad r&anizowano szereg 
awaryjnych rT 01f ych 1 Przeciw­
no CZących 0 m ia '^  ' gad Pionierskich. Wyi-óż-

nia się szczególnie brygada 
szturmowa tow. Piotra Woźnia­
ka, która na najtrudniejszych 
odcinkach pracy wykonuje 160 
proc. normy. Do wzrostu w yda j­
ności pracy przyczyniają się 
także powstałe podczas akcji 
wym iany leg itym acji trzy Szko­
ły Stachanowskie, w których 
członkowie brygad pogłębiają 
swą wiedzę fachową. Praca 
Szkół przynosi dobre w yn ik i. 
Tow. Limiczek np. po miesiącu 
nauki podniósł wydajność swej 
pracy o 34 procent.

Zgłaszają się również nadal
ochotnicy zaciągu pionierskiego

do pracy w przemyśle węglo­
wym  i  metalowym.

W pracy organizacyjnej na te­
renie woj. rzeszowskiego wyróż­
nia się instruktor Zarządu Po­
wiatowego ZMP w Krośnie, tow. 
Teresa Tomkiewicz. Organizuje 
ona zebrania, w ieczorki św ie tli­
cowe itp., na których młodzież 
zapoznaje się z ideą zaciągu pio­
nierskiego.

Po jednej z takich wieczornic 
w ’ gromadzie Głowienko zgłosi­
ło się do przemysłu węglowego 
dwóch zetempowców. '

TADEUSZ PAC

PZïS  4 STRONT

Sztandar
młodych
O R G A N  Z A R Z Ą D U  G  Ł O W N E G O

Warszaw», wtorek 17 lutego 195S ?. 40 (869) B Cena 20 gr

M ł o d z ie ż  r e a t .tzttte w s k a z a n i a  t o w . b i e r u t a

I I  proc. młodych górników
bierze u d z ia ł we

Przewodni " alka za,ogi k°Pa,nl M AURICE THOREZA, zmobilizowanej przemówieniem 
Już od ";cząceso K c  PZPR, Prezesa Rady Ministrów BOLESŁAWA BIERUTA — przynosi 
«<*zvm]?.erW?Zych dn* .bitego Poważne sukcesy. W zmaganiach o równy rył«» wydobycia 
Ncza w™'1! s arszym górnikom kroku — 1 na wielu odcinkach przoduje — młoda kadra gór- 

wychowana przez załogę.

z kopalni im. Maurice Tfioreza
w s p é iz a w o « h iic A w ie

Z akończony 15 bm. II  T u ry s ty c z n y  R aki N a rc ia rs k i P T T K  sp e łn i! ca ł­
k o w ic ie s w o je *  zadanie, p rzyczyn ia ją c  się pow ażn ie  do ro z w o ju  i  u n ia - 
sow ien ia  sportu  tu rys tycznego.

Na z d ję c iu : p rzew odniczący G K K F , tow . Keczek, na czele d ru ż y n y  
O gn iw a  (ko ło  G K K F ). ___________

górnicy zmobilizowani

ZMpL  aktyWrlą organizację 
Wską, otoczeni opieką

1 dozoruSmU Partyjnego
czyU ‘7 nef  ’ w  93 proc , w łą - 
Zoho , ? do wsPólzawodnictwa 

“ “ »dan iow ego .
W

reza
oni
ty,

Sic] ’' * regaCh w «kzącej o Wę- 
odzieży kop. im. M . Tho- 

Przodują ZMP-owcy. Stoją 
WeI*  brygad młodzie-

s ó m ik ó w ^  brygad *ta m y c h
V nar(, ' taklch nsieży np. 
30-o,nv ąbrowskl- kierujący
«ów bT ą brygad*  35 • « « -  
t Bonków organizacji ZM P

óowni!Palnl wysz11 tacy Prao- 
Jirk j  ̂ Pracy> J®k W awrzyk,
ko wy’ CZoI°Wy rębacz chodni-
Mel„ Za§}ębiu — Gruca i 

u lnnych.

^ rń d  brvjr=dczących ' gad współzawodnt- 
W teJ kopalni o pełne

wykorzystanie mocy 
mechanicznych w  przodkach 
znajduje się 7 brygad młodzie­
ży. Przoduje w walce o wydo­
bycie 50-osobowa brygada Sta­
nisława Poianowskiego. Bryga­
da ta, po wykonaniu w stycz­
niu planu na przodku w 113 
proc., obecnie Jeszcze lepiej wy­
korzystuje wrębiarkę ścianową 
i przenośnik pancerny, zwięk­
szając wydobycie węgla •  10 
ton dziennie.

W mobilizowaniu młodych 
górników do w alki o plan, w  
rozstawieniu brygady na ścia­
nie, w  zorganizowaniu dostaw 
drzewa 1 odstawy urobku po­
mogła brygadzie oddziałowa or­
ganizacja partyjna, a szczegól­
nie jej sekretarz — doświad­
czony górnik Kazimierz Bukl- 
na. Oddziałowy aktyw partyjny 
czujnie śledzi osiągnięcia bry-

urządzeń gady, uczestnicząc w  naradach 
roboczych 1 odprawach ora* po­
magając w doraźnym usuwaniu 
trudności. Oddziałowa organiza­
cja partyjna oddelegowała do 
pracy w  brygadzie doświadczo­
nych aktywistów. Ogólnie łu­
biany 1 szanowany w brygadzie 
jest doświadczony rębacz Sta­
nisław Stasik, mający za sobą 
wiele lat pracy w kopalniach 
francuskich. Chętnie dzieli się 
swym doświadczeniem z młod­
szymi kolegami wykwalifiko­
wany rębacz Michał Urbano­
wicz.

Osiągnięcia swe zawdzięcza 
brygada równej pracy całego 
kolektywu wzorującego się na 
przodujących rębaczach i łado­
waczach —  Zdzisławie Giszcza- 
ku, Witoldzie Waszkiewiczu, 
Michale Ratajczaku 1 Wasylu 
Kraszewskim. Politycznym or­

ganizatorem brygady jest Kazi­
mierz Zalewski, przewodniczący 
oddz. koła ZMP.

Na najtrudniejszych odcin­
kach frontu Węglowego w  ko­
palni im. Maurlce Thoreza pra­
cują brygady młodzieży Hen­
ryka W ilka, Stefana Szymania­
ka, Ryszarda Pyrcza i Inne. 
Ponadto wielu młodych górni­
ków pracuje wśpólnie ze star­
szymi w 14 brygadach ściano­
wych.

M, in. młodzież stanowi w ięk­
szość w  brygadzie Walentego 
Dolaty. Brygada przekracza w  
lutym swe dzienne wyniki sty­
czniowe przeciętnie o 14 ton. 
Młodzież z brygady Dolaty 
szczyci się tym, że z jej sze­
regów wyszedł najlepszy aktyw  
młodzieżowy kopalni. M. In. 
przodującego rębacza brygady 
Wiktora Wolińskiego młodzież 
wybrała ostatnio przewodniczą­

cym Żarz. Zakl. ZMP. Oddzia­
ływ ania dobrego wychowawcy 
młodzieży Dolaty łączy się z 
pracą polityczną aktyWu od­
działowej organizacji party jne j 
i dozoru technicznego z kie­
row nik iem  oddziału Halamskim 
oraz k ie row n ik iem  szybu Roz­
waleni na czele.

Wysokimi rezultatami szczyci 
się także młodzież górnicza z 
brygady posła na Sejm PRL 
— Bolesława Fietkl.

Dla uczczenia 10 rocznicy powstania XH l i

Zfluowiazania młodzeży luty „Kcścinszka“ 
p rz y s p ie s z ą  w y k o n a n ie  p ia n a

Ci, którym ufają spółdzielcy z Olszewka
Kolo Z M P  pnty R o ln ic z y m  Zespole 

S pó łdz ie lczym  lm . L u d w ik a  W a ry ń ­
skiego w  O lszew ku  (w o j. bydgosk ie) 
Uczy 13 cz łon kó w ,

Z e te m p o w cy  z O lszew ka  n ie je d ­
n o k ro tn ie  Już d a w a li d o w o d y , że 
p o tra f ią  dobrze  1 w y d a jn ie  p ra c o ­
w ać na  po lach  sp ó łd z ie ln i. M a ją  o n i 
ró w n ie ż  zespół a r ty s ty c z n y , do k tó ­
rego  należą w szyscy  cz łon ko w ie  
k o ła  Z M P . Z espó ł ten  często w y je ż ­
dża do sąs iedn ich  w s i i  c a łk ie m  za­
służen ie  w y ro b i ł  sobie o p in ię  je d ­
nego z n a jle p s z y c h  w  p ow ie c ie  W y ­
rzysk .

Na w iadom ość o z w o ła n iu  I  K ra ­
jow e g o  Z ja z d u  S pó łdz ie lczośc i P ro ­
d u k c y jn e j w  W a rsza w ie  — zetem - 
p o w cy  z O lszew ka  z w o ła li zebran ie .

J
•LJHwnnlrnnstwem i  hnmclanctwem czas skończyć!

Głodzi górnicy kopalni „Rozbark** 
radzą jak  usunąć trudności,

które stoją eta drodze do wykonania planu
Iralu rr___ , __  . . .  . i_ immira na in  ł#  Tin

'i

w
»aini Zarządu Ko-
al<tv ZMP zebrał się
ażeby młodzieży „ź dołu“, 
Prodni, °!Tlów'-ć trudności 
kadzai-.Cy',ne’ które przesz- 
Pianóii, w wykonywaniu 
Ciałom P0szcf g ól»ym od- 
akty^n k£ p.alm- Grupka 
szczura byta wprawdzie 
k f i t e ale przybyli do- 
feratem ?apoznali się z re­
ną narn JL° warzysza Bieruta 
neg0 ;adzie aktywa partyj- 
tnyt;},,1 gosPodarczego prze- 
t o wal: y'.Ę8l°wego i przygo- 

1 SlĘ do narady.

scrcif16 bol^czek leży na
>,R ozbart? ‘ł0 » Z ie ży  ' k ° P a ,n i  
Wieka „  : Bo czyz to cz;ł0'  
Ce, ip-i^1026 n’e boleć ser- 
Wyknn’i W styc*niu załoga 
Dr0„. f ,a zaledwie w 88 
brodnttacb swe zadania
' v f f i Cyine- a i w l«tym
s>e r..- ” lc Przedstawiają 
"iem . Pot|czas bo-
Wvk«Lg . dziesiątki kopalń 
a na lu^  codziennie 105,
Dianu?1 po.’,ad 110 Proc. 
Ą ,  ’ Kopalnia „Rozbark“... 
lej,,. sz,a spójrzmy na ko- 
SnieCi?yfry; NaJwyższc osią-
k onan?, W tym  roku w  w y * 
(hvi„ . Planu dobowego 
żaiertn1” 3 lutego) wynosiło 
Cyf-V Ie proc. Dalsze 
k o n a li-"Skazuja na t° . że 
żóiw a ¡.Rozbark“ jak  
nim .  CIągnle się w ostat- 
4 bm rCffu k°Palń. W dniu 
'edwió Wykonano Plan za- 
i? I 1*  w «  Proc., 5 b m .-  
* bm C” 7 bm — 8» proc., 
68 "• ~~ 78 Proc., 9 bm. —

11 bmC”  10Rim ' ~  ”  Pr0C"  * — 81 proc.
dniak ,.Wiec widać, nie było 
liiteor, . P'erwszej dekadzie
••R o zb ark ’ ™}°Sa kopa,niPian I  • utykonała swój 
n n d z ^ y  Dużą

pr¿ani?aeb ŚCi6’ tP° n°Si “która v.-C a zetempowska 
czgs le Potrafiła dotych- 
bie s7c8r.Upowa  ̂ wokół sie- 
ózieżw ° K1f g0 aktywu mło­
cie tvi,i?Va cz'1cei 0 usunię- 
GąeniS r ? ystkich niedo- 
ńem iest N?j lęnszym dowo- 
k°Palni pho?by to> że w  
Odział ,,**'°2bark“ bierze 
twie wspóizawodnic- 
«Uodzie'iyWie ° k 0 l°  53 pr0Cl

b°lącL ieSZw® wiele Innych
światłn ’ ,k i 0l:e wyszły na 
łysku0- dzien“

bić na swoim oddziale, co 
mu się podoba i że stworzy 
nową brygadę dopiero 
...1 marca. A  co robią teraz 
chłopcy z brygady? Rozrzu­
ceni są po całym oddziale, 
złoszczą się na nadsztygara, 
że nie mogą pracować ko­
lektyw nie , a sku tk i są ta ­
kie, że o ile  w  styczniu 
trzeci oddział w ykonyw a ł 
plan — teraz pracuje pod 
planem. x

Tow. Bolesław Wójcik też
ma żal do nadsztygara 
Dandy. W  dniu 12 bm. np. 
zjechał nąs dół o czwartej 
rano na ' ’ szychtę, a że 
jest rębaczem strzałowym , 
chciał więc w yw ierc ić  w  
ścianie o tw ory i  strzelać, 
ale przodek b y ł zawalony, 
było tam około 500 wo- 

naładowanych u rob- 
Nadsztygar Danda 

uua.yi.ai . czterech rębaczy 
strzałowych, wśród któ rych  
b y ł W ójc ik , od jednego 
przodka do drugiego, _ tak  
że przepracowali ogółem 

8 godzin zaledwie pół

zów
kiem.
odsyłał

na
godziny.

— Siedem 
nic nie
w ił 
ja k
Tylko,

w i-
,u

i pól godziny 
robiliśmy — mó- 

W óic ik  — tak samo, 
ludzie *  przekładki.

__ , że nad ludźm i z
przekładki sztygar Danda 
się „z lito w a ł“  i  da ł ich do 
fedrunku... U nas na od­
dziale pierwszym leży mo­
tor, blachy do transporte­
rów, rolki — a nikt nie 
kwapi się z ich wyciągnię­
ciem, pomimo iż kopalnia 
„Rozbark“ odczuwa poważ­
ny brak motorów elektry­
cznych.

Ignacy Zgonina jest kle- 
elektrowozu na od- 
17. Mimo, iż. nie

rowcą
dziale
jest członkieńi ZM P —- 
przyszedł na naradę, bo i  
jego gnębi hańba kopaln i. 
' _  Na szybiku p ią tym  
pow inien byc sygnał świe­
tln y  -  
ziomie

mówi. — A  na po-
JUllc 600 są stare wózki,
k tó rych  koła często  ̂w y -

nne
'yszły na 

.. ——  w toku
rawa w !  naradzie- Np. 

J eaynej młodzieżo-
órą t;„ Sady ścianowej, 
iw- m  ‘ ,rował tow. Zdzi- 
1 2 iut„S ,a’ Niedawno, 
aeuiara8° br' brygada ta, 
u. J L l  ^  oddziale trze- 
tóż ł n . rozwiązana.
Vkoil'>jąCaWi'?nał brygadc> y  ̂ , 0 Proc- nor-

c z a 2  ca y życzeń -  
t ' i n l j  Riedy nastą- 
alki o "? • <1'>ryóujacej 
'vanip 'i m!czne wyko- 

ids7.tvlr^ lai OW? Z rob il io
WoSk„.a a“ da- K ic" y 

'liego i3 lnterweniował 
'Zbij*? „3by brygady nie

i  dlatego nieraz 
muszę czekać z całym po­
ciągiem. aby aw arię usu­
nąć. Wózki należy koniecz­
nie wyremontować. - Zgo­
nina " ma jeszcze jeden 
żal tym  razem skierowany 
do ’swych kolegów -  maszy­
nistów. Za długo czekają 
oni przy wysypie na pełne 
wózki, nie wystarcza im  
20—25 wózków, ale czeka­
ła  na 60—70, a potem chwa­
lą  się: „popatrz ja lu  mam 
pióroński pociąg“ . Czekają 
niepotrzebnie, podczas gay 
m ogliby odwieźć pod szyb 
ze 20 wózków i  jeszcze raz 
obrócić. Trzeba tak  i  o îc, 
bo wózków7 brakuje n je" 
m a i na wszystkich oddzia­
łach, a najw ięcej na od­
dziale trzecim.

Na m arnotrawstwo zwró­
c ił także uwagę tow. Hen- 

Radwański, ochotnik

padają

b ijać ’ » 7  brygady nic ry k  Radwański, ' ' o -  ;
>«wń,l1a?SZty^ r  Danda zaciągu p io n ie r s k ie g o  z woj.

edz,a>. że może ro- białostockiego. Zw rócił on

uwagę na to, że na chodni­
ku wentylacyjnym oddzia­
łu jedenastego leży motor, 
wiertarka I około 30 me­
trów taśmy, a nikt się tym  
nie interesuje. Podobnych 
niedociągnięć w  kopalni 
„Rozbark“ jest więcej.

Mamy tu również całą 
listę „asów‘‘ bumelanctwa. 
Rekord pobił Tadeusz Ben- 
dik swoimi 14 bumelkami. 
Na drugim miejscu „upla­
sowali się": Jerzy Szymań­
ski i Zdzisław Kicclman, 
którzy opuścili po 9 dnió­
wek oraz Ryszard Sobolew­
ski. który w styczniu opu­
ścił 8 dniówek, a w lutym  
przepracował zaledwie je­
dną. . * , 1Taki stan może istnie« 
tylko tam — stwierdzili ze­
brani — gdzie nie walczy się 
nieubłaganie i ostro z na­
ruszaniem socjalistycznej 
dyscypliny pracy, gdzie or­
ganizacja zetempowska nie 
rozumie, że podstawowym 
zadaniem je j działalności 
musi być* wychowywanie 
młodzieży w duchu socjali­
stycznego stosunku do 
pracy. .

Zctempowcy z kopa ln i 
„Rozbark“  muszą poczuć się 
w  pe łn i gospodarzami swo­
jego terenu I każdy z nich 
musi walczyć o wykonanie 
dobowych, dekadowych 
miesięcznych planów w y ­
dobycia na swoim oddziale, 
na swoim stanowisku pracy 
_  każdy z m łodych górni­
ków  musi walczyć przeciw­
ko z łe j organizacji pracy, 
bumelanctwu i  m arnotraw ­
stwu nie czekając aż „się 
samo za ła tw i“ *

T o w a r z y s z  B IE R  u  i  w  
s w y m  p r z e m ó w ie n iu  n a  n a ­
r a d z ie  a k t y w u  w ę g lo w e g o
wskazał na konieczność 
wzmocnienia autorytetu cło 
zoru i  podniesienia jego po­
ziomu- Tymczasem Po­
stępowanie nadsztygara
Dandy prowadzi m  do 
wzmocnienia autorytetu do 
zoru, lecz podrywa go. za ­
równo tę, ja k  i  in “ ® *p i 
w v  poruszane na naradzie 
musi wziąć pod uwagę k ie ­
row nictw o kopaln i „Roz 
ba rk“  i szybko usunąć k 
rżenie zla.

JANUSZ W IR SK I

Prosimy dyrekcją kopal­
ni „Rozbark" o powiado­
mienie redakcji, czy \ 3

.niedociągnięcia, o których
mówiła młodzież na nara 
dzie, zostały usunięte.

Czekamy również na 
śrubka wiadomość od ¿a-
r,Zdu ZM P przy kopalni 
.Rozbark" o praktycznych 

wnioskach, jakie Zarząd i 
cała organizacja wycid9 « ; '  
ły  z kry tyk i i  uwag, ]ak,e 
padły na naradzie aktyw i­
stów ich kopalni, o fokach , 
jakie 'młodzież 
podjęła, by je j kopalnia za­
częła wreszcie stale i  ry t­
micznie wykonywać plan 
prawo niezłomne państwa 
budującego socjalizm.

W e ro n ik a  S ta n iuch a

— W iec ie  k o le d z y  — m ó w iła  na 
ty m  ze b ra n iu  W e ro n ik a  S tan iucha , 
Członek Z a rzą du  K o la , m łodzieżow a

przodownica pracy w spółdzielni. — 
Zjazd powinniśmy uczcić dodatko­
wą pracą.

Po k ró tk ie j  d y s k u s ji «obow iązano
się w yw ie źć  d od a tko w o  10 w ozów  
o b o rn ik a  i  zasadzić p ó ł h e k ta ra  p o ­
rzeczek w  sp ó łd z ie lczym  sadzie.

W e ro n ika  S ta n iu ch a  w y ró ż n ia  się 
sw o ją  p raco w ito śc ią . C hodzi ona 
nad to  w ie czo ra m i do s zko ły  — p o ­
t r a f i  Jednak n au kę  pogodzić  z p ra ­
cą i  w y ro b iła  w  1952 r . 3C9 d n ió w e k  
o bra ch u nko w ych .

— P ra cow a łam  w y trw a le  — m ó w i 
—. bo noszę sig z za m ia re m  zostan ia  
cz łon k ie m  s p ó łd z ie ln i. N o, a na  to  
trzeba  sobie zas łużyć !

w a ł 240 d n ió w e k . On ró w n ie ł — to k
Jak W e ro n ik a  — uczy się. Ja k  1 ona 
— chce zostać cz łon k ie m  sp ó łd z ie ln i. 
Z n a ją  jego  p raco w ito ść  c h ło p i z O i- 
szewka. To też w y b ra li  go Jako de­
lega ta  na  P o w ia to w y  Z ja zd  S pó ł­
dzie lczości P ro d u k c y jn e j.

W iele cennych zobowiązań 
przyśpieszających wykonanie 
planu, podjęła po dokładnym 
zapoznaniu się z tradycjam i 
w a lk  ZWM, młodzież huty „K o ­
ściuszko“ .

Brygada im. Janka Krasickie­
go zobowiązała się wykonać 4 
szybkościowe 1 4 przyśpieszone 
wytopy.

Brygada im. Komuny Pary­
skiej przeprowadzi 4 szybko­
ściowe i  2 przyśpieszone w y­
topy.

Młodzież *  walcowni nie 
pozostała w tyle. 55-osobowa 
brygada lm. Piętro Ncnni — 
zobowiązała się wykonać ponad 
plan 80 ton walców ki kon­
strukcyjne j oraz zmniejszyć do 
m in im um  braki.

Brygada im. l i i i  Erenburg» 
zpbowiązała się w  lu tym  i m ar­
cu wykonać ponad plan 700 
ton aglomeratu. Młodzież w ar­
sztatów naprawczych przepra­
cuje dodatkowo 360 roboczo- 
godzin i  zorganizuje 2 młodzie­
żowe brygady ślusarzy.

Członkowife brygady im. Pa­
w ła  F indera skrócą remont ko­
tła  o 7 dni oraz zbudują prze­
wody do studni wody zdekapo-

lizowanej. Poza tym  brygada ta 
zobowiązała się zebrać 200 kg 
metali nieżelaznych oraz za i n ­
stalować 4 punkty oświetle­
niowe.

W 10-lecie powstania ZW M  
zorganizowana została przez 
młodzież nowa brygada na 
jednej z walcowni. Nowa b ry ­
gada podjęła już zobowiązania 
i przystąpiła do współzawod­
nictwa z innym i brygadami. Po­
za tym i zobowiązaniami m ło­
dzież oddziału remontowo-bu­
dowlanego dostarczy stalowni 
5 ton złomu.

Młodzież warsztatu ko tłow n i
dostarczy do marca 10 ton zło­
mu, wyczyści dwie komory 
wodno-rurkowe, ru ry  opłonko- 
we przy kotle parowym. Bryga­
da młodzieżowa, kierowana 
przez tow. Józefa W ojtyczkę — 
podjęła zobowiązanie wartości 
ponad 6.800 złotych.

ZMP-owcy oddziału remonto­
wo-budowlanego przygotowują 
do wstąpienia do organizacji 5 
kolegów,. Również 5 niezorgani- 
zowanych przygotowuje do ZMP 
— Zarząd Oddziałowy ZMP 
przy Walcowni.

W. M A LA R A  
Katowice

Je rzy  B o ry s lu lr

Z a  p rz y k ła d e m  b o jo w e j ko le ża n k i 
idą  ró w n ie ż  i ch ło p cy . Je rzy  B o ry -  
s iu k , s e k re ta rz  k o la  Z M P , w y p ra c o -

N a  Z jcźd z le  ty m  będzie  ró w n ie ż  
-S ta n is ła w  Ta laśka . P rzed  za łożen iem  
s p ó łd z ie ln i w  O lszew ku  m ia ł on 
c ię żk ie  życ ie  — m u s ia ł p racow ać 
u  bogatego gospodarza, k tó r y  w y ­
z y s k iw a ł go, p ła c ił bardzo  m a ło  za 
c iężką p racę . Tałaiśka w ic , że ż y ­
c ie  p a ro b ka  je s t ju ż  poza n im  — 
w  s p ó łd z ie ln i czeka go p ię k n a  i 
szczęśliw a p rzyszłość. W y p ra c o w a ł  
on 233 d n jó w k i. Razem z B o ry s iu - 
k ię m  będzie re p re ze n to w a ł na 
ZJeżdzle P o w ia to w y m  sw o ją  spó ł­
d z ie ln ię .

F o to  Żaczek 
o p r. K . B.

Przed Krajowym Zjazdem Spółdzielczości

\Demaskując i unieszkodliwiając wrogą robotę kułaka
zapewniamy coraz szybszy wzrost gospodaiki zespołowej na wsi

Streszczenie przemówienia radiowego ministra Rolnictwa Jana JBąb-Kociofa
W  związku z Krajowym Zjazdem Spółdzielczości Produkcyjnej, który obradować będzie 

w  Warszawie w  dniach 21 i 22 bm.,-minister Rolnictwa JAN DĄB-KO CIO Ł wygłosił prze­
mówienie radiowe, w którym na tle rozwoju ruchu spółdzielczego przedstawił doniosłe zna­
czenie Zjazdu dla rzesz spółdzielców oraz dla mało- i średniorolnych chiopów.
Kam pania przedzjazdowa — 

i  «twierdza m in is te r — wykazała, 
iż  idea spółdzielczości produk- 

■ cy jne j coraz głębiej przenika na
* wieś polską, że chłop i mimo 
f  w rog ie j ku łack ie j propagandy 
- coraz jaśnie j w idzą, że jedyną 
r drogą usunięcia zacofania gos- 
' podarczego i  ku ltu ra lnego wsi, 
f  jedyną drogą osiągnięcia dobro­

bytu i  lepszej przyszłości —
* jest spółdzielczość produkcyjna.

Kreśląc następnie sy lw e tk i 
: na jw yb itn ie jszych delegatów^ na 
f  Zjazd K ra jow y , m in is te r s tw ie r- 
f  dza, że ludzie  c i w y ro ś li i  dalej 
i  rosną dzięki warunkom , jak ie  
i  stworzyła władza ludowa. W  
'¡j warunkach kap ita listycznych 
i  pozostaliby nadał forna lam i, czy 
), od św itu  do nocy zaharowany- 
|  m i chłopami, wyzyskiwanym i 
. przez obszarników i  kułaków, 
i  W ładza ludowa rea lizu jąc po- 
i  stanowienia K onsty tuc ji, otacza 
ć opieką spółdzielnie produkcy j- 

ne, udziela im  pomocy organi- 
i  zacyjnej, fachowej i  finansowej.
¿i Wyrazem tej pomocy jest .m. in.
|  stałe rosnąca ilość Państwowych 

Ośrodków Maszynowych, które 
i  posiadają coraz więcej nowo- 
i  czesnych maszyn rolniczych. W 
i  r. 1952 by ło  325 ośrodków, a 
j, w  r. 1953 powstanie 100 nowych 
i  POM-ów. Jednocześnie _ szko- 
J l i  się tysiące spółdzielców: 
i  przewodniczących, księgowych,
> agronomów, traktorzystów , b ry -

{gadzistów polowych i  hodowla­
nych.

1 Stały rozwój istniejących 
spółdzielni, w y n ik i osiągane ■■Przyjacioi 
przez te spółdzielnie — stw ier- 

- dza dalej m in. Dąb - Kocio ł — 
j  świadczą o wyższości gospodar- 
i  k i zespołowej nad indyw idua l­

ną, pokazują indyw idualnym  
j  chłopom drogę, na k tó rą  trzeba 
i wkroczyć, ażeby osiągnąć do­

brobyt dia siebie i dać jedno- 
4 cześnie więcej zboża i innych 

produktów  dla Państwa.
|  Że droga zespołowej socja li­
s ty c z n e j gospodarki na wsi jest 
$ słuszna i  jedyna — wskazują 
)  doświadczenia Związku. Radzie- 
)  ckiego, k tó ry  u  siebie, kieru jąc 

►3 się wskazaniam i Lenina i

Stalina, zbudował ustró j k o ł­
chozowy. Również nasze do­
tychczasowe osiągnięcia są tego 
dowodem. I  nasi chłop i rozu­
m ie ją  to  coraz lep ie j. Dowo­
dem tego zrozum ienia jest coraz 
szybsze tempo przechodzenia od 
drobnotowarowej, zacofanej, 
m ałow ydajne j, Indyw idualne j 
gospodarki chłopskiej, do p la ­
nowej, zmechanizowanej i  
ze lektry fikow ane j gospodarki 
spółdzielczej, gospodarki so­
cjalistycznej. Dowodem tego 
jest stały, coraz szybszy wzrost 
ilości spółdzielni produkcyjnych, 
coraz _ liczniejsze wstępowanie 
chłopów, pozostających dotych­
czas  ̂ poza spółdzielniam i, do 
istn ie jących w  ich  gromadach 
spółdzielni.

K u łacy  w sze lk im i sposobami 
starają się tem u przeciwstawić, 
odciągnąć m ało i  średniorolnych 
chłopów od spółdzielni produk­
cyjnych, zahamować rozwój 
spółdzielczości na wsi. Starają 
się podciąć korzenie młodych, 
nieokrzepłych jeszcze gospo­
darstw  zespołowych. Tam, gdzie 
nie dzia ła ją  już  stare sposoby, 
oszczercze p ło tk i —  kułacy 
zm ien ili metody w a lk i. Już nie 
straszą głodem w  spółdzielniach 
produkcyjnych, a na odwrót — 
starają się tu  i  ówdzie przybrać 
postać baranka i, wśliznąć się 
do  ̂ spółdzielni,, ażeby w  nie j 
bruździć, rozsadzać spółdzielnię 
od wewnątrz.

Bądźcie czu jn i wobec takich 
m ów i min.

dziełczego w  Polsce. Na dzień 
1 stycznia br. m ie liśm y 4.904 
spółdzielnie produkcyjne. W sa­
mym tylko roku 1952 powstało 
1.848 spółdzielni, czyli przeszło 
dwa razy więcej niż w ro­
ku 1951, a w  ciągu stycznia i 
10 dn i lutego przybyło  jeszcze 
560 spółdzielni. Znaczy to, że 
już dzisiaj w co ósmej groma­
dzie jest zorganizowana spół­
dzielnia produkcyjna. W  spół­
dzielniach produkcyjnych już 
dzisiaj zrzeszonych jest ponad 
120 tys. chłopów. T y lko  w  
styczniu bież. roku  2.000 da l­
szych chłopów indyw idualnych 
przystąpiło do istniejących spół­
dzie ln i produkcyjnych.

Spółdzielnie już dzisiaj, dzięki 
mechanizacji i lepszej uprawie 
roli, otrzymują wyższe plony z 
hektara przeciętnie o 20 — 25 
proc., aniżeli w podobnych wa­
runkach otrzymują indywidual­
ni gospodarze.

M ówiąc o zadaniach K ra jo ­
wego Zjazdu, m in is ter Dąb- 
Kocioł stw ierdził, że podsumu­
je  on rzetelnie, po gospodarsku 
dotychczasowe osiągnięcia i  w y ­
n ik i, zanalizuje niedociągnięcia 
i popełnione błędy, rozpatrzy 
napotykane trudności, wypracu­
je wytyczne dalszej pracy, 
ażeby jeszcze in tensyw nie j roz­
w ija ł się ruch spółdzielczości na 
wsi polskie j, ażeby jeszcze 
wspanialej rozw ija ły  się spół­
dzielnie produkcyjne, zarówno 
już istniejące, ja k  i  te, k tóre 
powstają i  powstaną w przy­
szłości.

Nasza walka 0 realizację Programu 
Frontu H rodowego

tu walka o pokoi m całym świeci®
Wiece sprawozdawcze z Kongresu R«rodów w Obronie Pofccju

Akcja sprawozdawcza z wiedeńskiego Kongresu Narodów 
w  Obronie Pokoju obejmuje coraz szersze kręg i społeczeństwa 
polskiego. Wiece i  odczyty sprawozdawcze stają się m anifesta­
cjam i czynnego poparcia uchwal Kongresu oraz solidarności na­
rodu polskiego z bo jownikam i pokoju na całym świecie.

Na zebraniu w  Robotniczym 
Domu K u ltu ry  w  Siedlcach w  
czasie dyskusji zabrał głos m. in. 
m łody przodownik pracy Józef 
Bąk. Potępiając ostro zdra j­
ców Ojczyzny, zasądzonych w  
krakow skim  procesie szpiegów 
amerykańskich i  związanych z 
n im i niektórych dostojników 
K u r i i M etropolita lne j w  K ra ­
kowie Józef Bąk oświadczył: 
„Potępiam y wszystkich, którzy 
działają na szkodę naszej uko­
chanej Ojczyzny ludowej — 
zdrajców, sabotażystów i  szpie­
gów anglo -  amerykańskich. 
Nasza w alka o realizację p la ­
nów produkcyjnych i  Programu

Frontu Narodowego — to w a lka  
o pokój na całym świecie“ .

„Kongres w iedeński i  jego 
uchwały stały się wyrazem w o li 
wszystkich ludzi prawdziw ie 
m iłu jących pokó j“  —  oświad­
czyła na zebraniu w  łodzi:, i  
M łodzieżowym Domu K u ltu r -  
W eronika Steczek, przewodu 
cząca Zarządu M iejskiego I r r  
Kobiet. Gorącym aplauz- j, 
p rzy ję ły  uczestniczki wiecu sło­
wa W. Steczek o tym, że uchwa­
ły  Kongresu nakładają na 
wszystkich pa trio tów  naszego 
k ra ju  obowiązek ofia rne j pracy 
dla dobra pokoju, dla pełnej 
realizacji Planu 6-letniego,

N&Jlepsi członkowie 
spółdzielni produkcyjnych

delegatami na 1 Krajowy Zjazd Spółdzielczości
Na powiatowych zjazdach chłop i wybiera ją spośród siebie na j­

lepszych -  delegatów na I  K ra jow y  Zjazd Spółdzielczości Pro- 
dukcyjnc j, na k tó rym  spółdzielcy obradować będą nad meto­
dam i polepszenia pracy w  gospodarce zespołowej.

Oąb-Kociol.

Z klasowa nie . zanika I K ra jow y  Zjazd Spółdzielczości
ń . , .* ^ z«r &anizowania spoi- | P rodukcyjnej — powiedział min. 

*> a t r ,Ya dalej. W ilk  zaw-1 jjąb  .  Kocio ł — przyczyni się 
P zostanie w ilk iem , chocby j dalszego rozwpju gospodarki 

przyw dzia ł spółdzielczą zespołowej na wsi, przyczyni się 
do dalszego umocnienia istnieją-

nawet 
skórę.

W  dalszej części swego prze­
m ówienia m in. Dąb - Kocio! 
omawia osiągnięcia ruchu spół-

cych, ja k  i do wzmożenia tem­
pa powstawania nowych spół­
dzieln i produkcj'jriych.

W dzisiejszym numerze na 4 stronie drukujem y szósty ko­
le jny  odcinek pracy to w .. m in is tra  Henryka Świątkowskiego 
„W olność sumienia w ZSRR i  kra jach dem okracji ludowej 
a „wolność sumienia“  w  kra jach kapitalistycznych“ .

Wytrwała praca 
Leona Majaka pomnożyła 

zespołowy majątek 
spółdzielni w Wysokiej
LEON STOJAK, aktywny czło­

nek PZPR, był jednym z in i­
c ja torów  założenia pierwszej w 
pow. głnbczyckr.n spółdzielni 
produkcyjnej w  Wysokiej, któ­
ra powstała w  1949 r.

Będąc, w  tym  okresie sołty­
sem w  gromadzie Wysoka, Leon 
M ojak, cieszący się powszech­
nym  zaufaniem i szacunkiem, 
po tra fił skupić wokół siebie 
najbardziej świadomych spo­
śród mało i średniorolnych go­
spodarzy, którzy dzięki jego 
pracy uświadamiającej przystą­
p ili do kolektywnej gospodarki. 
W spółdzielni znalazło się w 
c h w ili je j powstawania 30 proc. 
gospodarzy z gromady.

Spółdzielnia w  Wysokiej po­
tra fiła  w  ljró tk im  czasie roz­
winąć i postawić na wysokim 
poziomie gospodarkę hodowla­
ną i produkcję roślinną oraz. 
przeprowadzić szereg poważ­
nych inwestycji budowlanych.

'A b y  jeszcze bardziej umocnić 
spółdzielnię i pomóc chłopom 
gospodarującym indyw idualn ie ! 
w  stworzeniu warunków do- : 
statniego życia, Leon M ojak 
wraz z aktywem partyjnym  
niestrudzenie prowadzi pracę u- j 
świadamiającą wśród sąsiadów 
i okolicznych chłopów, tłum a- 1 
cząc im  korzyści płynące z go- I 
spodarki spółdzielczej. Dzięki . 
te j pracy agitatorskiej oraz w i- | 
tłocznemu <lla wszystkich roz­
kw itow i spółdzielni, pozostający J 
dotychczas poza spółdzielnią ! 
chłopi indyw idua ln i z Wyso- I 
Iriej w 1952 r. wstąp ili gremiai-

[ nie do spółdzielni. W  gromadzie 
I Wysoka indyw idualn ie gospo- 
! daruje ty lko  k ilk u  kułaków.

Władysław Słępień 
nieustannie zwalcza 

oszczercze plotki kułackie
Wśród najofiarniejszych bo­

jowników  o spółdzielczość pro­
dukcyjną, których spółdzielcy 

I pow. łódzkiego w ybra li na dele- 
| gatów na K ra jow y Zjazd Spół­
dzielczości Produkcyjnej, znaj- 
duje się W ŁA D Y S ŁA W  STĘ­
PIEŃ — przewodniczący spół- 

| dzielni produkcyjnej „W yzwole­
nie“  w  Nowosolnej. Stępień,

! który jest aktyw nym  dziala- 
I czem ZSL, położył szczególne 
j zasługi dla spółdzielni, rozw ija - 
I jącej systematycznie gospodar- 
i kę hodowlaną i przodującej w  
! produkcji zbóż i roślin okopo- 
i wych. W ciągu jednego ty lko  
| 1952 r. dzięki jego um iejętno- 
I ściom organizacyjnym, gospo­
darstwo zespołowe w  Nowosol- 

| ncj powiększyło swoją hodowlę 
o 25 sztuk bydła, kilkadziesiąt 
sztuk trzody chlewnej i o 50 

i owiec.
Stępień nic ogranicza się do 

| działalności organizacyjnej j  go- 
| spodarczej w swojej spółdzielni, 
j lecz jako działacz ZSL wspól­
nie z akty wis tam i PZPR skute- 

| cznie pomaga gospodarzom in ­
dyw idualnym  sąsiednich gro- 

1 mad w  budowaniu nowego, 
j lepszego życia. Przeciwdziałając 
. kułackie j dyw ersji, zbija jąc 
, mocnymi argumentam i oszczer* 
cze p lo tk i rozsiewane przez bo­
gaczy, Stępień pomógł w  zakła­
daniu nowych gospodarstw ze­
społowych chłopom w  Wionczy- 
niu Górnym i  MUeszkach.



Rok 1952 —  lokiem dalszego wzrosto dobrobytu 
i poziomu kulturalnego ludności N30

K o m u n ik a t o w y k o n a n iu  p lanu  gospodarczego w  N R D
Agencja AON podała kom unikat Centralnego Urzędu Statys­

tycznego przy Państwowej K om is ji Planowania NRD o wykona­
n iu  planu gospodarczego na rok 1952.
Liczby i fa k ty  przytoczone w 

kom unikacie świadczą wym ow ­
nie o w ie lk ich  osiągnięciach lu ­
dzi pracy N iem ieckie j R epublik i ; nionych — 118 proc. Od począt- 
Dem okratycznej w walce o zbu- : ku rea lizacji planu pięeioletnie- 
riowanie podstaw socjalizmu. i go produkcja przemysłowa zw ięk 

Plan p rodukc ji przemysłowej szyła się o 43 proc. Rok 1952 
wykonano w  1952 r. w 103 proc. przyniósł również nowe sukcesy 
P lan został znacznie przekroczo- w ro ln ic tw ie  NRD. Pod koniec 
ny w  zakresie produkcji energii : ubiegłego roku istn ia ło  w  NRD

wo - trak to row ych  i  w  państwo­
w ych gospodarstwach ro lnych) 
znaczmie zw iększył się w  1952 

w 1952 r. w yniosła w  porównaniu j ,roku ' F  Porównaniu z ub. ro- 
z. 1951 r. -  11« proc., zaś na od- ! k le™ J lczb? tf akt0trÓT  WzrosI* 
cinku przedsiębiorstw uspołecz- ! °  -6 000’ Piu Sów traktorow ych

elektrycznej, sta li surowej, sta- 
1 walcowanej, konstrukc ji sta­
lowych, w iertarek, urządzeń dla 
przemysłu lekkiego, transform a­
torów , tkanin, obuwia skórza­
nego, tłuszczów roślinnych. G lo­
balna produkcja przemysłowa

1815 rolniczych spółdzielni pro-

2.800, kom bajnów  60,
W  ub. roku  znacznie zwiększył 

się obszar zasiewów.
Rok 1952 b y ł rokiem  dalsze­

go polepszenia sy tuacji mate­
r ia ln e j i  wzrostu poziomu k u l­
turalnego ludności NRD.

dukcyjnycte. Ponadto powstało f N ®¿roty han.dlu  “ granicznego 
założyciel-kilkaśet kom ite tów  

skich. W 1952 r. utworzono 50 
nowych ośrodków maszynowo- 
tiakto row ych . Park maszyn ro l­
niczych (w  ośrodkach maszyno-

w yn ios ły  w  1952 r. 
proc. w  porów naniu z 1951

120
r.

Bok 1952 b y ł rokiem  w ie lk ich  
osiągnięć na polu budownictw a 
ku ltu ra lnego w  NRD. Rozsze­
rzy ła  się sieć szkół wszystkich 
szczebli i Ins ty tuc ji ku ltu ra lno - 
oświatowych. Znacznie zw ięk­
szył się kontyngent studentów i 
wykładowców. W  wyższych u - 
czełniach liczba studentów wzro 
sła o 8.154 osoby w  porównaniu 
z rok iem  1951. Liczba uczniów 
szkół zawodowych wzrosła w  
tym  samym okresie o 9.447 osób.

W  ciągu 1952 r. zbudowano w  
NRD w ie le  nowych przychodni, 
szpita li 1 Innych in s ty tu c ji o- 
chrony zdrowia.

4.200 delegatów przybyto do Pragi 
na 1 Ogólnokrajowy Zjazd

spółdzielni rolniczyc i Czechosłowacji
W  sobotę 14 bra. rozpoczął się w  Pradze w  Pałacu Przemysłu 

I  O gó lnokra jow y Z jazd członków jedno litych  spółdzie ln i ro l­
niczych Czechosłowacji. Na Z jazd przybyło  ponad 4.200 de­
legatów.

Na apel hamburskiego komitetu Kom unistycznej P a rt ii N ie­
miec, tysiące mieszkańców wzięło udział w demonstracji ulic*» 
nej przeciwko ratyfikacji wojennego „układu ogólnego" i  
bezprawnym represjom stosowanym przez rząd boński w sto~ 
sunku do bojowników o pokój. F o t  —  CAP

12 tysięcy w łókniarzy w Nordhorń
wraz z tysiącami robotników Niemiec zachodnich

iq d a  zerwania układów  wojennych
Jak podaje agencja ADN, s tra jk  w łókn ia rzy  zachodnło-nle- 

m ieckich, zapoczątkowany przez robotn ików  Południowej Bade­
n ii, rozszerzył słę na Inne ziemie Niemiec zachodnich.
Dnia 9 hm. do s tra jku  przy­

łączyło się około 4,5 tysiąca ro ­
bo tn ików  3 w ie lk ich  przędzalni 
w A haus (Północna Nadrenia —
W estfalia). Tegoż dn ia rozpoczę­
ło s tra jk  6 tysięcy robotfuków 
w łókienniczych zakładów prze­
m ysłowych w  Grenau (Płn. Nad­
ren ia — W estfalia). S tra jku jący  
rozesłali do rad zakładowych 
w ie lu  kopalń i  fa b ryk  w  Zagłę­
biu R uhry  wezwanie do popar­

cia stra jku . S tra jk i rozpoczęły

M ir z ie ż  chińska 
solidaryzuje $ią z młodzi żą 

narodów walczących 
o wolność

O gólnochiński Związek M ło ­
dzieży Dem okratycznej prze­
s ła ł do Św iatow ej Federacji 
M łodzieży Dem okratycznej p i­
smo pow ita lne w  zw iązku z 
„D n iem  W a lk i przeciwko syste­
m ow i ko lon ia lnem u" przypada­
jącemu w dn iu 21 bm.

W im ien iu  m łodzieży ch iń ­
skie j pismo wyraża sympatię 
d la  zaciętej i  bohaterskie j w a l­
k i  m łodzieży narodów uciska­
nych przeciwko agresji im peria ­
lis tycznej, w  obronie pokoju, 
niezawisłości i  wolności.

W śród powszechnego entuzja­
zmu 'wybrano do honorowego 
prezydium  Z jazdu Józefa 
Stalina, K lem en ta  G ottwalda, 
Mao Tse - tunga, Bolesława 
B ie ru ta , W ilhe lm a Piecka, W y ł- 
ko Czerwenkowa, Matyasa Ra- 
kosi'ego, G hcorghiu - Deja, K im  
I r  Sena, Enwera Hodżę, oraz 
m in is tra  ro ln ic tw a  ZSRR I. A . 
Bonediktowa.

Na zjeździe -wygłosił przemó­
w ien ie  prezes Rady M in is trów  
Czechosłowacji A. Zapotocky.

Następnie w yg łos ił re fe ra t 
m in is te r ro ln ic tw a  J. Nepomuc-

ky, k tó ry  szczegółowo ośw ie tlił 
rozw ój ruchu spółdzielczego na 
w s i czechosłowackiej. S tw ie r­
dz ił on, że 31 grudn ia  1950 r. 
by ło  w  Czechosłowacji 5.115 
spółdzielni rolniczych, zaś w  
g rudn iu  1952 r. było ich 8.858. 
Podczas gdy w  g rudn iu  1950 r. 
spółdzielnie wyższych typów  
gospodarowały na 645.718 ha 
ziemi, to  w  g rudn iu  1952 r , ob­
szar up raw iany  przez te spół­
dzieln ie w ynos ił ju ż  ponad 
2 m ilio n y  ha.

Po referacie m in is tra  Nepo- 
m neky‘ego odbyła się dyskusja. 
O brady Z jazdu trw a ją .

w  c ią g u  doby

M A S Y  P R A C U JĄ C E  R U M U N II...

...obchodzą w d n iu  16 hm . „D z ie ń
K o le ja rz a “ . W  ro k u  b ie żą cym  św ię ­
to  k o le ja rz y  ru m u ń s k ic h  zb iega się 
z 20-tą ro c z n ic ą  b o h a te rsk ie g o  s t r a j­
k u  ro b o tn ik ó w  b u k a re sz te ń sk ich  
w a rs z ta tó w  ko le j< n vych  „ C r iv ic a  
R osie“ .

„D z ie ń  K o le ja rz a “  w ita ją  praco­
w n ic y  tra n s p o r tu  R u m u ń s k ie j Re­
p u b l ik i  L u d o w e j p o w a ż n y m i osiąg­
n ię c ia m i. D z ię k i s to so w a n iu  p rzo ­
d u ją c y c h  m e to d  ra d z ie c k ic h  znacz­
n ie  zw ię k s z y ła  się szybkość ru c h u  
poc iągów , w z ros ła  re n to w n o ść  k o ­
le i, o b n iż y ły  się k o s z ty  w łasne  p rze ­
w ozów .

W U R U G W A JU « ,

...zo rgan izow ano  ka m p a n ię  p o p u ­
la ry z o w a n ia  w ś ró d  sze rok ich  m as 
spo łeczeństw a  u c h w a ł K o n g re su  
N a ro d ó w  w  O b ro n ie  P o k o ju , W  fa ­
b ry k a c h , p rz e d s ię b io rs tw a c h , o rg a ­
n iz a c ja c h  z w ią z k o w y c h  o raz  w  re ­
jo n o w y c h  k o m ite ta c h  o b ro ń c ó w  po­
k o ju  o d b y w a ją  się z e b ra n ia  i  w ie ­
ce, na  k tó ry c h  p rz e m a w ia ją  u ru g ­
w a js c y  d e le g ac i n a  K o n g re s  w  W ie ­
d n iu . U c z e s tn icy  zebrań  gorąco  po­
p ie ra ją  re z o lu c je  K on gre su .

W  K A IR Z E ...

...ze rw ane  z o s ta ły  ro k o w a n ia  m ię ­
dzy  de legac ją  rzą du  b ońsk iego  a 
p rz e d s ta w ic ie la m i k r a jó w  a rab sk ich . 
P rasa d onos i, że je d n ą  z p rz y c z y n  
ze rw a n ia  ro zm ó w  b y ł  fa k t ,  że rzą d  
e g ip s k i z a p ro s ił do K a iru  de legac ję  
h a n d low ą  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i 
D  e m ok ra  ty c z n e j.

48 OSOB.„

...zginęło pod gruzami domów w
czasie silnego trzęsienia ziemi w 
okolicach miasta Semnan (Iran). 
Zburzone zostały. 8 wsie i  1 ślinie 
uszkodzone,

W O JS K A  R U R M A N 8 K IE ...

Mieszkańcy Moskwy złożyli ostatni hołd
L. Z. Mechlisowi

Tysiące mieszkańców M oskwy 
przybyło  w  d n iu  14 bm. do sali 
Ko lum now ej Domu Zw iązków  
Zawodowych, by złożyć ostatni 
ho łd  w iernem u synow i p a rtii 
kom unistycznej, członkow i K o ­
m ite tu  Centralnego KPZR, w y ­
bitnem u działaczow i p a r ti i ko ­
m unistycznej i  państwa radzie­
ckiego, L, Z. Mechlisowi.

U stóp ka ta fa lku  złożo­
no mnóstwo wieńców. W ar­
tę honorową u trum ny  zm ar­
łego p e łn ili członkowie rzą­
du, marszałkow ie, generało­
w ie i  adm ira łow ie  A rm ii Ra­
dzieckiej i M a ryn a rk i W ojennej,

stołeczni działacz* p a rty jn i, pań­
stwow i, zw iązkow i 1 komsomol­
cy oraz przedstaw iciele k u ltu ry
radzieckiej.

N ieprzerwanym  potokiem 
przechodzili obok tru m n y  p ra ­
cownicy m in is terstw  i  innych 
in s ty tu c ji, robotnicy i  pracow­
n icy um ysłow i zakładów prze­
mysłowych, fab ryk  i budow li 
moskiewskich, żołnierze i  ofice­
row ie A rm ii Radzieckiej, s tu ­
denci, uczniowie, pracownicy 
prasy radzieckiej.

Złożono również wieńce od 
ambasady Chińskiej R epublik i

Ludowej w ZSRR, öd KC Buł­
garskiej P a rtii Kom unistyc#^ 
od ambasady Mongolskiej 
p u b lik i Ludowej w ZSRK, 0 
KC  Polskiej Zjednoczonej Fa 
t i i  Robotniczej, od KC  Węgiej  
skiej P a rtii Pracujących, jr 
ambasady Koreańskiej Repu®', 
k i Ludowo -  Dem okratycz^j 
od . KC  Kom unistycznej Par.‘ 
Czechosłowacji, od KC Vietn*01 
skiej P a rtii Pracy, od ambas3 ■ 
Rum uńskiej Republiki Ludow“ ' 
od KC  A lbańskie j P a rtii 
od m is ji dyplom atycznej NJ 
m ieckie j R epublik i Dem0*1, 
tycznej.

W a lk a  o le g a ln ą  d z ia ła ln o ś ć  K P I)
— to walko z wojenną polityką rządu Adenanera

W  związku z pogróżką, za­
w artą  w  oświadczeniu bońskie­
go m in isterstw a spraw wew ­
nętrznych, że zakaz działalności 
Kom unistycznej P a rtii N ie­
m iec „na leży wydać jeszcze 
przed now ym i w yboram i do 
Bundestagu“ , centra lny organ 
K P D  — „Freies V o lk "  zamieś­
c ił apel do w szystkich rob o tn i­
ków  Niemiec zachodnich, aby 
swą zdecydowaną postawą prze-

szkodzili wprowadzeniu w  życie 
zakazu działalności KPD, a tym  
samym zapobiegli dalszej fa - 
szyzacji Niemiec zachodnich. 
Dziennik stwierdza m. in.: „Z a ­
kaz działalności P a rtii K om uni­
stycznej w  Niemczech zachodnich 
sta łby się ciosem, wym ierzonym  
całemu narodow i niem ieckiemu, 
albow iem  zakaz ten pozbawi 
k ie row n ic tw a  wszystkich tych 
Niemców, k tó rzy  pragną zacho-

własnego

. . .o d p a r ły  * t * k  
k tó rz y  n * iło w » H  z*Ją4 m U urt*ezko 
U an-S »u , po ło ior. na grantey Hur­
my 1 8yj*mu w pobltau 
Kanjtung.

n&  p o d a ł.  , J łT  D A G «  o lb rz y m i.  w raże n i»  w y w o ła ło  w  H e U ln ka e h  n J w w n łn s ł.
« w y d z ia ł In fo rm a c y jn y ' k ie ro w n ic tw a  f iń s k ie j  p a r t i i  socjaldemokratyczni!] je s t n t*zftn  ta ­
n y » ' j a k  ‘ y ” »  swykłą c e n tra lą  szp iegow ską na rzecz U S A . „W y d a ja ł in fo r m a c y jn y "  otrzyma- 
ją c  od m in is t ró w  s o c ja l-d e m o k ra ty c z n y c h  w  rzą dz ie  K e k k o n e n a  k o p ie  p ro to k ó łó w  posiedzeń 
rzą d u , o a p is y  p la n ó w  rz ą d o w y c h , c h a ra k te ry s ty k i w yższych  o fic e ró w  w  a rm ii ,  f lo c ie  l  w  po- 
lic .n  o raz in n e , n ie z w y k le  w ażne i  ta jn e  in fo rm a c je , p rzeka zu je  je  z k o le i w y w ia d o w i ame­
ry k a ń s k ie m u . A g e n c i w y d z ia łu  k u p u ją  m . in . d z ia łk i z ie m i na  p og ra n iczu  ZSR R  1 osadzała 
ta m  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  w y w ia d u  a m e ry k a ń s k ie g o . " » ----------

Gorączkowe przygotowania do nowej wojny zwiększyły w ielokrotnie w krajach kapitalisty1’*' 
nyoh trudności »tojąoe na drodze młodzieży do wiedzy. W budżetach krojów  kapitalisty ®*‘ 
nych rosną nieustannie sumy przeznaczane na zbrojenia i przygotowania wojenne, koszt*"1 
wydatków na oświatę 1 szkolnictwo.

Młodzież krajów  kapitalistycznych odpowiada u  ataki Im perialistów  amerykańskich 1 ,ctl 
najm itów  przeciwko nance 1 kulturze narodowej wzmożoną akcją protestacyjną, wzmożony0 
oporem przeciwko programowi zbrojeń;

Młodzież krajów  kapitalistycznych przygotowuje słę de Konferencji W iedeńskiej pod ha***10 
w alki o dostęp do szkól 1 nauki. 0

(Z  p rasy)

flN^KA
się również w  Berghorst 1 In ­
nych ośrodkach przemysłowych 
N adrenli-W estfa lli.

W  B aw arii ośrodkiem ruchu 
strajkowego w łókn ia rzy  stało się 
miasto Hof. W Nordhom  (Dolna 
Saksonia) s tra jku je  12 tysięcy 
w łókniarzy, do których przy łą­
czyło się ponad 1.000 urzędni­
ków. Przed k ilk u  dn iam i w y ­
buchł s tra jk  w  zakładach w łó ­
kienniczych miasta Grassel.

S tra jku ją cy  robotnicy jedno­
m yślnie uch w a lili rezolucję, k tó - , 
ra stw ierdza m. in . : „W ypow ia- 

I damy słę przeciwko wciąganiu 
Niemiec zach. do am erykańskie­
go bloku wojennego i  żądamy 
od naszego związku zawodowe­
go przeciwstaw ienia słę ra ty f i­
kac ji układów wojennych boń- 
sklego I paryskiego™“

O pierwszych zwycięstwach : 
s tra jku jących w łókn ia rzy  dono­
szą z F.msdetten (W estfalia), 
gdzie przedsiębiorcy zadeklaro- I 
w a li gotowość niem al ca łkow i- j 
tego'zadośćuczynienia żądaniom | 
stra jku jących.

S tra jk  w łókn ia rzy  popierany i 
jest przez klasę robotniczą ca­
łych Niemiec zachodnich. Korn i- ! 
tety s tra jkow e otrzym ują od ro- : 
botn ików  ze wszystkich kran - j 
ców T rlzon li lis ty  z wyrazam i | 
solidarności.

RÿypffW;

j O C O A ł - p e M O K R Ą T y c Z f t j Ą
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G I E Ł D A  Z D R A D Y

USA
Szkoły są pozbawione nrzą 

dzeń sanitarnych, budynk i gro­
żą zawaleniem — oto obraz szkół 
w  stanie Chicago — głosi raport 
W ydzia łu  Szkolnego tego stanu. 
Większość szkół w  okręgu chica­
gowskim  nie posiada sal gim na­
stycznych, szatni oraz um yw a l­
ni.

O sytuacji w  szkoln ictw ie «- 
m erykańskłm  świadczą następu­
jące cy fry :

33 proc. szkół pozbawionych 
Jest urządzeń przeciwpożaro­
wych,

170 tys. łzb szkolnych w y­
maga gruntownego remontu.

w  155.000 klas panuje o- 
gromne przepełnienie.
Przewodniczący A m erykań­

skiego Zw iązku K om ite tów  Ro­
dzicielskich zażądał od M in is te r­
stwa Szkolnictwa 50 m ilionów  
dolarów na rem ont i wyposaże­
nie szkół. K redytu  nie przyzna­
no.

50 m ilionów  dolarów to akurat 
tyle, ile  rząd USA w ydaje co 
trzy  godziny na zbrojenia.

Indie
Władze U niw ersyte tu w  K a l­

kucie podniosły op ła ty egzami­
nacyjne o 50 proc., tłumacząc 
ten k rok  obcięciem funduszów 
na potrzeby U n iw ersyte tu ze 
strony państwa. Jednak, ja k  u- 
Jawniono później, Uniwersytet

uzyskał nadwyżkę * opłat egza­
m inacyjnych.

Próba uczynienia z wyższej tt- 
czclnl przedsiębiorstwa docho­
dowego spotkała się z energicz­
nym  protestem studentów, k tó ­
rzy urządzili 24-godzinny s tra jk  
głodowy, żądając cofnięcia pod­
w yżk i opłat. Podwyżka uniemoż­
liw iła b y  57 proc, studentów dal­
sze kontynuowanie nauki.

Anglia
Cannie K irk ly  przewodnicząca 

K om ite tu  Obrony P raw  Dziec­
ka utworzonego przez mieszkań­
ców hrabstwa Debden zwróciła 
się do C hurch illa  z in terw encją 
w  sprawie przepełnienia w  szko­
łach na terenie hrabstwa. Po­
ziom nauki na skutek przepeł­
nienia jest bardzo niski. Jednak 
ta rozpaczliwa sytuacja dzieci 
szkolnych w  Debden typowa dla 
całej A n g lii pozostaje bez odpo­
wiedzi ze strony pani Florence 
Horsbrugh . — m in is tra  szkolni­
ctwa w  W ie lk ie j B ry tan ii, k tó ­
ra ukończyła przecież nowocze­
sny i p ięknie urządzony un iw e r­
sytet w  Falkestone, przeznaczo­
ny dla dzieci burżuazji angiel­
skiej.

Tam angielski n^n is te r szkol­
n ictwa nauczył ja k  oszczę­
dzać na dzieciach angielskiego 
robotnika i  urzędnika, by w ię­
cej pieniędzy przeznaczyć na 
przygotowania wojenne, ku za­
dowoleniu swych am erykań­
skich mocodawców.

Jordania

his*'

Studenci japońscy przepf0^ ,  
dzają akcję protestacyjną P jL  
ciw ko planom rządu japońs« 
go powołania dalszych roC/ . f |t 
ków do arm ii. Realizacja 
p lanów spowodowałaby Przt'ań' 
w  nauce około 450 tys. ucz*1’ 
szkół średnich i studentów- — 

R A * ’

Lata nieustannej służby dla Ojczyzny.
Pasmu nieprzerwanych w a lk  z wrogami narodu.
W alka — bo każdy k rok  naprzód wyzwolonego narodu w yw o ływ a ł I w yw ołu je  

wściekły opór jego wrogów.
Wyzyskiwacze nłe rezygnują bez w a lk ! z żadnej pozycji, nie schodzą dobrowol­

nie z areny. Odchodząc w  przeszłość us iłu ją  zacisnąć kościstą łapę na gardle przy­
szłości.

Szaleńcza wściekłość w yw o łu je  u nich władza robotniczo - chłopska. Z pianą na 
ustach patrzą na sukcesy pokojowego budownictw a. M ie rz i !ch i  doprowadza do 
pasji świadomość, że rosną fa b ry k i — nie dla nich, że wschodzi zboże — nie dla 
zwiększenia ich zysków. Ich Polska, albo żadna — z tą m yślą żyją I * tą myślą
działają.

Reakcja zawsze była wrogiem narodu. Od Opalińskiego 1 R adziw iłła , sprzedają­
cych Polskę Szwedom, przez B ran łck lch 1 Potockich kupczących Polską w  Targo­
wicy, do Andersów, Sapiehów i M iko ła jczyków  — ciągnie się jedna lin ia  zdrady 
i hańby. Naród budował — reakcja niszczyła. Naród bron ił niepodległości — reakcja 
nią handlowała.

Związek W a lk i M łodych — czołowy oddział polskiej młodzieży, pierwszy pomoo- 
iłk  awangardy narodu — Polskiej P a rtii Robotniczej, zrodził się w  walce o wolną 
?o|skę ludu pracującego — a więc zarazem w walce z antynarodową dywersją 
"a kc ji.

W brew reakcji i na przekór reakcji, ZW M  prowadził polską młodzież do w a lk i 
z okupantem. €  boku PPR, w brew  1 na przekór reakcji ZW M  wniósł swój poważny 
w kład w zwycięstwo władzy ludow ej w Polsce, wyzwolonej przez A rm ię  Radziecką.

10-LECIE ZWIĄZKU WALK! MŁODYCH /

Wróg klasowy nie m yśla ł o 
zaprzestaniu wa lk i. Wkrocze­
nie A rm ii Radzieckiej, zwycię­
stwo robotniczo - chłopskiej 
w ładzy oszołomiło go i ogłu­
szyło, ale nie obezwładniło 
Zacietrzewiona i zaślepion: 
nienawiścią do ludu reakcjo 
m ajaczyła o rozpętaniu w k ra ­
ju  w o jny domowej, o zbro j­
nym przechwyceniu władzy.

Te szaleńcze majaczenia 
podsycał im peria lizm  amery­
kański, judząc do dywersji 
przeciw młodej władzy ludo­
w e j i sowicie opłacając dola­
ram i bandyckie zbrodnie. Led­
w ie  gestapowscy mocodawcy 
zmiażdżeni zostali potęgą A r­
m ii Radzieckiej — reakcja 
znalazła sobie nowych prote­
k to rów  w osobach am erykań­
skich im peria listów.

★
...Kra.i leżał w  gruzach. Trze­

ba było m ilionom  ludzi dać

pracę, chleb, dach nad głową. 
Trzeba było od podstaw bu­
dować niepodległy byt naro­
du. Do tego historycznego 
dzieła wzię ły się masy pracu­
jące, prowadzone przez Pol­
ską Partię Robotniczą. A  dla 
reakcji — zniszczeń było Jesz­
cze za mało. G rom adziła w o­
kół siebie wszystkie szumo- 
w :ny społeczeństwa, w y rzu t­
ków, zdrajców, byłych gesta­
powców, krym ina lis tów  — 
tworzyła z nich bandy, sta­
w iając im  zadanie: terrorem  
zastraszyć naród, oderwać go 
od współdziałania z rządem 
ludowym , zahamować rozwój 
k ra ju , podważyć jego siłę o- 
bronną, przygotować grunt 
dla amerykańskiej Interwencji.

Nie można było odbudować 
kra ju , nie poskram iając ban­
dyckiego podziemia.

Do w a lk i i  podziemiem wez­
wała masy ludowe Polska Par­

tia  Robotnicza. Powstał ludo­
w y aparat bezpieczeństwa. Po 
wołano do życia Korpus Bez­
pieczeństwa Wewnętrznego —
dla lik w id a c ji reakcyjnych 
band.

W  1946 r. rozległ się w ca­
łym  k ra ju  apel ZG ZW M : 
„M łodz i — do w a lk i z podzie­
miem, w  im ię bezpieczeństwa 
i szczęścia O jczyzny!“  Z ko­
palń 1 hut, z fa b ryk  i urzędów, 
z miast i wsi ruszyła młodzież 
ZW M -owska do szeregów o- 
brońców Ludowej Ojczyzny.

ZW M -owcy przynieśli ze so­
bą do K B W  młodzieńczy za­
pał i entuzjazm, gotowość do 
najw iększych o fia r w  im ię 
Ojczyzny, w  im ię sprawy mas 
pracujących, męstwo i c 'w a ­
gę; przywiązanie do ko lekty­
wu, które w  szeregach wojska

przerastało w  niezłomne ko­
leżeństwo bojowe; poczucie 
świadomej dyscypliny w  im ię 
wzniosłych zadań 1 Idei, uko 
chanej nade wszystko; chciwe 
pragnienie wiedzy, dążność do 
głębokiego opanowania sztuki 
wo jskow ej; miłość do ludu, 
chęć wiernego służenia jego 
sprawie; gorącą, żarliwą nie­
nawiść do wrogów ludu; goto­
wość do wyrzeczeń 1 zniesie­
nia wszelkich trudów, jeśli 
wymaga tego Ludowa Ojczy­
zna.

A  trudy  by ły  niemałe. Jak 
w ilk i k ry li się bandyci w  gą­
szczach leśnych, ostępach i 
kn ie jach; ja k  szakale cicha­
czem w y łaz ili oni nocą ze 
swych nor, aby z ukrycia za­
dać cios zdradziecki — zamor­
dować działacza partyjnego 
przedstawiciela w ładzy ludo­
wej, czy chłopa, k tóry ' ośmie­
l i ł  się gospodarzyć na pańskiej 
ziemi; ograbić 1 spalić szkołę 
bibliotekę, spółdzielnię; n ieść 
do wsi strach, skuwający rę­
ce i  odbierający wszelką chęć 
do pracy.

W upał 1 mróz, spiekotę lłp . 
iow ą 1 Jesienne sloty — w 
dzień 1 w nocy, p0 drogach 1 
bezdrożach, w  górach 1 na 
równinach, na bagnach I leś- 
iv  v wertepach tro p ili bandy­
tów ZW M -owcy w  mundu­
rach KBW . Pomagała im  w  
walce młodzieżowa, ZW M -ow­
ska in ic ja tyw a 1 żołnierski 
spryt. N iekiedy ułamana ga­
łązka, kropla o liw y „ a le*nej 
ścieżce, uschnięty świerk, od- 
tajaiy śnieg na krzakach, no-

W WALCE Z WROGAMI
w y nie zardzewiały gwóźdź w  
desce— naprowadzały na ślady 
bandytów. Nigdzie bandyci nie 
mogli się ukryć  przed czuj­
nym okiem  ZW M -owca — żoł­
nierza KBW .

Tysiące ZW M -owcńw zna­
czyło swą odwagą 1 poświęce­
niem drogę lik w id a c ji podzie­
mia.

Czy znacie stację Starosiel- 
ce? Jest taka stacja niedale­
ko Białegostoku. K ilk a  torów, 
skrom ny budynek stacyjny, 
czysto, zielono. W  koszach ro­
sną k w ia tk i. Wszystko wokoło 
tchnie radością i spokojem. 
Pociąg przyjeżdża, chw ilę  po­
stoi, zabiera pasażerów 1 rusza 
w dalszą drogę.

Jeżeli będziecie k iedyko l­
w iek przejeżdżali przez Btację 
Starosielce, pamiętajcie, że za 
ten w łaśnie spokój jednej i  
tysięcy polskich stacji oddał 
swe życie ZW M-owiec, żoł­
nierz K B W  strz. Rutkowski,•

B y ł rok  1946. W okolicy 
grasowała kilkunastoosobowa 
banda, posiadająca Już na 
swym  koncie szereg m or­
derstw. Teraz z kolei zaplano­
wała napad na poci-g osobo­
wy,. idący do Białegostoku. 
Plan by ł prosty: w  chw ili, gdy 
pociąg zatrzyma się na stacji 
Starosielce — sterroryzować 
obsługę stacji, wygnać pasaże­
rów  na peron, zagrabić ich do­
bytek, zamordować napotka­
nych wśród nich działaczy 
party jnych , aktyw istów  ZW M -

owskich, przedstaw icie li w ła­
dzy ludowej...

Wszystko ob liczyli bandyci 
— nie w zię li ty lko  pod uwagę, 
że na stacji Starosielce znaj­
dzie się przejazdem ZW M - 
owiec, żołnierz KBW .

kołn ierz K B W  ma czujne 
oko. Rutkowski z daleka do­
strzegł zbliżającą się bandę. 
Myśl pracowała, ja k  błyska­
wica. Co robić? Jestem sam, 
póki, zaalarmowani wystrza­
łam i, podejdą koledzy _
przejdzie sporo czasu... Pociąg’ 
przybywa za k ilk a  m inut...

Jestem sam — ale mam ka­
rabin i gorące serce polskiego 
żołnierza... I  Jestem ZW M - 
owcem...

R utkow ski zajął stanowisko 
za rozw idlonym , grubym 
pniem starego drzewa. We­
tkną ł między p n ie - lu fę  kara­
binu i gdy banda przyb liżyła 
się na odpowiednią odległość 
— nacisnął język spustowy. 
Idący na przedzie bandyta 
upadł, Inn i rozp ierzch li się 
i leg li po obu stronach 
drogi.

Rozpoczął się pojedynek na

śmierć I życie — między B 
kunastoma zbro jnym i bau^* 
ram i i Jednym żołnie®2̂  
KBW . Przeszło k ilka  WinU' 
zanim bandyci zrozumlel*’ 
przeciwko n im  walczy 
jeden śmiałek. Zdążyli do 
czasu stracić k ilk u  sPo!’ rslfl 
siebie. K iedy zorientował^ 1 
w  sytuacji, rzuc ili się 
k ii do ataku. A le R utkó"1̂  
strzelał celnie — 1 ^
Ochłodził zapał podszy j 
tchórzem bandytów.

Lewe ram ię R utkow ski*^ 
broczyło k rw ią ; p raw * h°

wania pokoju i  na rodow y 
zjednoczenia Niemiec. Cios 1 
należy odparować przy PornW, 
zakrojonej na szeroką skalę W 
zaparlam entarnej akc ji 
wej. Podobnie ja k  H itle r  dr08.
okru tnych metod te rro ru

(
agresywną wojnę, tak  d®sli

meioa te rro ru  w 
narodu przygoto^,

d»s*SJ
otowui®rząd Adenauera przygou 

delegalizację K P D  jako jede" 1 
środków przygotow ani* ń® 0 
Wej agresywnej w o jny,

P R IE D  M IĘ D Z Y N A R O D O W A  K O N F E R E N C JA  W  O B R O N IE  
P R A W  M W D H E Ê Y

Młodzież wzmaga walkę 
o prawa do nauki i oświat

na®**!W  Jordan ii rząd przez«* ,rf
na zbrojenia 74 proc. wydatK® 
państwowych. Na oświatę P*2 , 
znaczono jedynie 8 proc. Oz0 ^
cza to zamknięcie dalszych i 
nielicznych szkól i  redukcję n® 
czycielj. Organizacje młodzi®7' 
we zaprotestowały przecl'V , 
takiem u stanowi rzeczy, gndW, 
cemu w  prawo do nauki 
dzieży Jordańskiej. Na uli®* ), 
w ie lu  miejscowości Jordańsk' 
doszło do starć młodzieży * ^  
lic ją . j

Hiszpania
Młodzież hiszpańska p ro te *^  

Je przeciwko m ilita ryzac ji 'W 
szych uczelni w  Hiszpanii- W ^  
niwersytetach hiszpańskich 
proc. w ykładów  zostało 
nionych na przymusowa 
m usztry wojskow ej. M ł°d * 
hiszpańska na ulicach Madu?, 
zaprotestowała przeciwko ki ** 
w ym  rządom generała Fra"  # 
k tó ry  przeznacza 3/4 budżet" ^  
utrzym anie wojska i po lic ji 
czasie m anifestacji po lic ja 
pańska zmasakrowała k ilku  
dentów.

Japonia



Zarząd Zakładowy ZHP 
w Krakowskich Zakładach Sodowych

musi stać się bajowym kierownikiem młodzieży w walce o plan !
! Krakowskie Zakłady Sodo-
jwe, od dłuższego czasu nie wy- 
j konują planów produkcyjnych.
{Dzięki m obilizacji załogi w  o- 
i kresie kam panii wyborczej, Za­
kłady Sodowe p o tra fiły  co praw-

Jeśli weźmie się pod uwagę 
fakty, że pełną zapału młodzież 
Zakładów Sodowych Zarząd, Za­
kładowy ZMP nie objął szkole­
niem politycznym, że nie tłum a­
czył je j ważności współzawod-

da wykonać plany produkcyjne ; njct wa pracy i  nie rozw ija ł go, i kładach rozpoczął pracę z mło- 
we wrześniu i październiku, ale j a zainicjowawszy akcję podpisy- i dzieżą. W styczniu w samodziel- 
już po tym  pierwszym osiągnię- wania umów o współzawodnic- j nym oddziale Wykonawstwa In ­
d u  nastąpiła demobilizacja, twie, nie poparł je j niezbędną j westycyjnego powstało 11 bry-

szeroką pracą polityczną, nie 
kon tro low ał rea lizacji umów —

Na złą pracę ZMP w  Z ak ła -jm a współzawodnictwa na zasa­
dach Sodowych zwrócił uwagę \ dzie umów o skracanie łermi-
— niestety dość późno — Za­
rząd Dzielnicowy ZMP Podgórze 
toteż od pierwszych dni bieżą­
cego roku Zarząd ZMP przy Za-

Spadla wydajność pracy, w  w y ­
n iku  czego Krakowskie Zakła­
dy Sodowe roczny plan produk-

gad szturmowych, wśród k tó ­
rych wyróżnia ją się już bryga-

¡ staje się jasnym, że młodzież { v tow, Rębacza, Barana
cyjny za rok 1952 wykonały z a - ;Zakładów nie w idzia ła siłą rze- j Kotarby. W porównaniu z l i ­

czy swej ro li w  walce o plany , st,0padem ub. roku stan liczebnyledwie w 98 proc. Również w  
styczniu plan nie został przez 
Zakłady wykonany.

produkcyjne.
Bezpośrednim w yn ik iem zlej

Sztandar Przechodni Zarządu Stołecznego M HD za najlepsze w y n ik i we współzawodniciwb
zaakr ' ^ Poszczególnymi przedsiębiorstwami M iejskiego Handlu Detalicznego w Warszawie 

tłą 1 ^  kw arta łu  1952 r. otrzym ało Przedsiębiorstwo A rty k u ła m i Spożywczymi M H D -P i aga 
odjęciu: ZM P-owcy Halina Soból, Irena Huszebska i  D om in ik  Pacholak z Przedsiębior 

stwa M HD-Praga, ze Sztandarem Przechodnim.
Foto  GAF

Za ten alarmujący stan, spo- ! pracy z młodzieżą musiała być 
wodowany nieumiejętnością pod-I taka sytuacja, że do końca ub. 
trzymania zapału załogi w okre- i roku w Zakładach Sodowych w 
sie, gdy po raz pierwszy od ogóle nie istniały młodzieżowe 
dłuższego czasu wykonała plan brygady produkcyjne, a do tej 
miesięczny, ponosi winę także 

i Zarząd Zakładowy ZM P, który
nie potrafił kierować młodzieżą, 

| mobilizować je j do w alki o ryt­
miczne wykonywanie planów.

organizacji zakładowej ZMP 
wzrósł niemal dwukrotnie.

nów wykonania poszczególnych 
robót.

Najsłabszymi punktami Zakła­
dów są w chw ili obecnej od­
działy produkcji sody kaustycz­
nej i sody surowej w których 
dotychczas nie 
dzież. Aby pokonać trudności 
w tych oddziałach. Zarząd Za­
kładowy ZMP w porozumieniu 
z dyrekcją zakładów winien 
skierować do nich część m ło­
dzieży, która współzawodnicząc
o miano pioniera ma w tych 
oddziałach szerokie możliwości 
podniesienia wydajności pracy.

Załoga
c e g ie ln i

w Sxcxwcinie 
walczy 

o rytmiczne 
wykonywanie 

planów  
p G t U k c y i i s / c h

ł  
*
4 
ł  
4\
f  Załoga cegielni w Szczu- 
ł  cinic pow. Dąbrowa Tar- 

pracuje mło-1 i  nowska walczy o ty tu ł naj- t  
J lepszej
4 skiego Zjednoczenia Prze 
4 myslu M ateriałów Budów

:
j  lanych. Ceramicy ze Szcz.u- 
f  cina postanowili: zwiększyć £ 
4 wydajność pracy, wykony- j  
J wać rytm icznie i przekra- 4 
■ czać4

plany produkcyjne.

Tak więc zaczęta praca z m ło­
dzieżą zaczęła przynosić pierw ­
sze w yn ik i. Jednak fak t niewy- j kierownikiem młodzieży 
konania w  styczniu br. planu i walce o plan, Zarząd Zakłado-

4 zmniejszyć zużycie węgla dla 4 
Aby ZMP przy Zakładach So- J 4 cei, jw przemysłowych, pod- f  

dowych stal się rzeczywisty*"i’istym I 4 nieść j akość wytwarzanych t
w -’e'' I i  wyrobów, otoczyć większą \  
kłado* _: „ i. _ . ...i,-,., ; «if ío/I’/n- a

pory wśród młodzieży Zakładów 
jest jeszcze w ie lu  notorycznych
bumelantów, jak np. Monika j miernie małe w stosunku do o

produkcyjnego świadczy o tym, w y ZMP musi do każdego czlon- 
że w y n ik i te są jeszcze niewspół- ( ka organizacji dotrzeć z kon-

Dobosz, Janina Rajtar, Marla 
Płatek, Stanisław Spytek i inni.

lak powinien pracować kierownik propagandy i agitacji
Z a rz ą d u  S zko lnego  2M P

zamieszczamy odpo-
skiego na Pytanie tow - Furm ań-

ka. Naszego lis tu  w yn l-
ykorzystujecie jesz­cze 7-e nie Wy

0r8anizr,n-t^ !c '̂ możliwości w  
Pracy n,.aniu i prowadzeniu 
bej z f i j  ^P^Sandowo - ag itacyj- 

' »dzieżą Waszej szkoły.
*

cyjna proPagandowo - agita- 
plć R| "  szkole powinna sku- 
Produc głównego zadania
jest Cytnego szkoły, k tó rym  
" '^ ta  M h° Wan,c nowego czlo-

Jestem kierow nikiem , propagandy i  agitacji. Praca moja ogranicza się do następujących 
czynności: Jestem opiekunem koła gromadzkiego w Zdzarkach, gm. Góra. Chodzę na szkole­
nie do innych klas, sam zastępuję kie row nika szkolenia. Na wszystkich uroczystoścuKh związa­
nych z wydarzeniam i h istorycznym i wygłaszam referaty. Po¿a tym  w ykonu ję  m m  praco, 
jakie daje m i przewodniczący ZS ZMP. Czy dobrze pracuję , czy tak powinien pracować kie- 
rów n ik  vronaaandy i  agitacji? Jak im i w ytycznym i trzeba się kierować, aby praca była  lep- ¡ 
s z ^ C o  n a le T d o Vobowiązków kie row n ika propagandy i ag itac ji?“  -  py ta ł W ładysław  F u r-  i 
mański z N o w e g o  M ia s ta ‘ nad P ilicą -  w  liście nadesłanym do „T rybuny  Koła ZM P“ .

gromu zadań stojących
kretnyml zadaniami w pracy, 

przed wydać nieubłaganą walkę bu-
ZM P w Krakowskich Zakładach melantom, musi rozpocząć sze-
Sodowych.

W pracy nad pełną mobiliza­
cją młodzieży Krakowskich Za­
kładów Sodowych do walki o 
rytmiczne wykonywanie planów’ 
produkcyjnych Zarząd Zakłado­
wy ZM P winien dbać o rozwój 
ruchu pionierskiego wśród mło­
dzieży, wskazując jej konkretne 
kierunki i miejsca walki.

Godną szerokiego rozwinięcia 
■w Zakładach Sodowych jest tor-

roką pracę wychowawczą z mło­
dzieżą, wskazywać jej posterun 
ki walki, rozwijać w niej pio 
nłerskie cechy oddania i poświę-

opieką maszyny i urządzę- 4 
J nia fabryczne. Ponadto 
4 przystąpiono do indywidual- 
4 nego współzawodnictwa o 
\  przekraczanie dziennych 
J norm pracy przy wyrobie 

cegły. Załoga cegielni w  ̂
Krzyżu pow. tarnowski zo- 4 

~ I J bowiązala się przed termi- 
“ 1 4 nem

10- ! f

wykonać kwartalny
cenia dla sprawy budownictwa J plan produkcj¡. wśród zalo
socjalistycznego w pracy 1 poza 
pracą, aby czuła się ona odpo­
wiedzialna za rytmiczne wyko­
nanie planów produkcyjnych, 
aby była rzeczywistym współgo­
spodarzem swojego zakładu 
pracy. A. LISOW SKI

Kraków

f  gi biorącej udział we współ- 
J zawodnictwie poważny pro- 
4 cent stanowią zetempowcy.

Korespondent 
AN TO NI KOSCIEÑ

klasowego do mas uczącej się 
młodzieży, celem odciągnięcia 
je j od nauki i demoralizowania 
jej.

W szkole jest różna młodzież.

cyjnych gazetek ściennych kla­
sowych i szkolnych i jeszcze |

Me s '  D ujadającego głęboką 1 Są 14 -15 -le tn i chłopcy i dziew- 
Łiąj ' Knrącego patrioty naszej
" ' ’Nklr' Ujczyzn5'* wolnego od 
nó\v ,I et I*n Przesądów i zabobo- 
Ózr. ' kołowego całą swą wie­
ki'“ tą w szkole i wszyst-

|.r,
Po|sce.

2 te,
Wyn

donni^ si,y- oddać sprawie bu

?yszloś(,i __socjalizmu, a w 
komunizmu w

r-go. c°  piszecie Uście- -  F io le c ie  w

d.vv^p Ze Pracujecie w  poje- 
do Ur’n * i ak od uroczystości 
leri-o\vęZySt° ŚCi’ 0(3 zaJęcia szko- 

0g0 do jak ie jś  przypad-‘0*vej D
Pf ze\vorinf ' ’ y ’ k tó r ą  p o le c i W a m  
bego 2 j Tp ? ący  Z a rz ą d u  S z k o l-

2r ? , n iz o w = 'e m  k ie r o w n ik a  je s t  
^b itra ć  „ „ i c P ra c ę  n a  c o d z ie ń ,

? b - w iS, r ,e  k o ,e k ty w  s p o ś ró d  
a k ty w is t, ^ .  P ra c o w a ć  z t y m i

. u c zą c  ic h  s z tu k i  \ d o w o - a g i ta c y jn e j  
P ia  m ło d z ie ż y ,  w y -  

i i  r  n  Jei  p o l i t y k i  n a s z e j 
' Van ie . ,■ z3 d u  o ra z  d e m a s k o -

ow 
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częta, są też i starsi, którzy 
mają inne poważniejsze zainte­
resowania i nawyki. Są ZMP- 
owcy i są niezorgariizowani. 
Jest część młodzieży, k tóra jesz­
cze nie interesuje się po lityką 
i sprawami produkcyjnym i w 
naszym kra ju , nie zdaje sobie 
sprawy, że dokoła nas toczy się 
walka o nowe [ radosne życie,
0 szczęście, o spraw iedliwy 
ustró j społeczny.

I  dlatego trzeba 7. naszą pra­
cą propagandowo-agitacyjną do­
cierać do całej młodzieży 
uwzględniając właśnie wnęk i 
zainteresowania w łaściwe temu 
w iekow i i temu środowisku 
oraz poziom rozwoju ogólnego
1 politycznego

Na Waszym miejscu trzeba 
zacząć “pracę od dobrania sobie 
szerokiego kolektywu. Z mm 
obmyśleć plan pracy propagan- 

z

¿.ając się również propago­
waniem czytelnictwa dobrych 
książek i organizowaniem dy­
skusji nad tak im ! książkami, 
ja k  np.: „C za jka" --- B iriuko - 
wa, „Zorany Ugór" -  - Szoło­
chowa, „S tare i Nowe" ■— Rud­
nickiego. „Pam iątka z Celulo­
zy" — Newerly ‘ego.

'der,
'k tiych ''’ Reakcyjnych Plotek

1 zwalczanie w rogie j
Prób Przenikania wroga

młodzieżą 
oraz sposób jego realizacji.

Do tego kolektywu wciągnąć 
propagaiidystów, agitatorów, 
kierownika świetlicy szkolnej, 
kierowników zespołów redak-

I ty  . światopoglądowe, jak np. 
„O pochodzeniu Ziemi", „O po- 

, .  . 1  chodzeniu człowieka i życia nakilku aktywniejszych chłopców | zicmj..
i dziewcząt.

W pierwszym rzędzie należy 
mobilizować całą młodzież szko­
ły  do dobrej nauki języka pol­
skiego, h is to rii, m atem atyki, f i ­
zyk i i innych przedmiotów ob­
jętych programem nauczania w 
szkole, poprzez gazetki ścienne,
„B łyskaw ice", agitację in d yw i­
dualną i zbiorową.

Można np. sporządzić tablicę 
uczniów przodujących w  nauce 
i pracy społecznej oraz (ośmie­
szać „obijaczy", leniuchów i 
wszystkich tych, którzy odcią­
gają młodzież od nauki.

Ważna sprawa to rozbudza­
nie i rozw ijanie zainteresowa­
nia całej młodzieży po lityką 
tzn. tym, co się dzieje u nas w  
k ra ju  i na świecie, poprzez czy­
tanie gazet, połączone z dysku­
sją, prasówki, szkolenie po li­
tyczne, organizowanie pogada­
nek, referatów, odczytów na 
aktualne tematy jak  np. Uchwa­
ła R/adu z dnia 3.1.53 r.. proces 
szpiegów i zdrajców Ojczyzny 
związanych z kurią arcybiskupią 
w Krakowie, walka o pokoj 
i inne.

Trzeba organizować pogadan­
ki, odczyty i dyskusje na tema-

Do programu każdej z tych
imprez trzeba włączyć krótkie 
pogadanki na tematy ideoło- 

Lgiczne, światopoglądowe, lub 
f  aktualno-polityczne,1 odpowied­
nie piosenki, wiersze, u ry w k i z 
książek, aby każda z tych im ­
prez przepojona była treścią 
polityczną i żeby młodzież bio­
rąca udział wychowywała się, . - . . .
i rozw ija ła  pod względem poli- term inowo przeprowadzić

społecznym i k u l tu - : Pfawę maszyn. Ponadto zorga-

Zetempowcy POM-u nr 121 w Krośnie Odrzańskim 
podejmują nowe zobowiązania produkcyjne

Organizacja zetempowska 1 nych, » wyjazdy do tych spół- ! lomański postanowił przedłużyć
przy POM-i'e nr 121 w Krośnie dzielni będą odbywały się na okres pracy ciągnika z 2oft0 d ic ii i .  1*1 1 _ .1____  ... n n u  !„  I JUKI rihaó n 1PSO na e-

tycznym, 
ralnym.

By dobrze

I nizowano dwie młodzieżowe bry-
ovstematvrzni = I gady wypadowe pod kierow- i nictwem  tow. Zegartowicza, ma*

pracować, trzeba mieć miesięcz-,!  ̂ na ceiu udzielenie pobli-r-,\T n i an  n r ? r v  7 ■ J /vsz rzp e ó ln iP - , . ev , • __________ :ny plan pracy z wyszczególnię 
niem wszystkich zadań, term
nów wykonania i konkretnych i remon(;ach parku maszynow
ludzi, którzy 
realizować.

Sporządzając tak i plan pracy 
zwróćcie się o pomoc i radę do 
dyrekcji szkoły i sekretarza 
Podstawowej Organizacj' Par­
ty jne j.

. Tak pokrótce powinna w y- 
odpo-

wiedzialnego za odcinek propa­
gandy i ag itacji w  szkole. Oczy­
wiście w iele z tych wskazań 
można zastosować do pracy w  
kołach robotniczych i w iejskich 
ZMP. Jeśli chodzi o wytyczne 
do pracy w  szkole warto prze­
czytać i przemyśleć m ateriały

O d ra a ń s k rm 'i^ t*n ó w iła “ preed- : saowraędionym w POM-ie pa- 3500 godzin, dbać o tego n ie ­
term inowo przeprowadzić na- liwle. konserwację i unikać pize-

, . . , stoiow w  warsztacie.
Na odbytym zebraniu w ielu

członków załogi podjęło też zo­
bowiązania indywidualne. Zet- 
empowiec — traktorzysta Ta-, 
deusz Wiśniewski zobowiązał j GOM-u. 
się zaoszczędzić w czasie akcji j 
wiosennej 250 kg paliwa i wy

skim spółdzielniom produkcyj- 
j nyrr, bezpośredniej pomocy przy

.-ego.

Zorganizowano także dwa 
posterunki kontro lne do w a lk i z 
marnotrawstwem, działające na 
terenie POM-u i pobliskiego

będą ten plan i powstaje brygady będą obsługi- j konywać systematycznie po 250 
¡wały 11 spółdzielni produkcyj-l proc. dziennej normy, a iow. K o -1

Korespondent 
ZYG M U NT STEM PINSKI 

Krosno Odrzańskie

Inne zagadnienie zwuązane.rów-' 
nież z pracą propagandową, to 
organizowanie w  czasie w o ln y m , ,
po lekcjacł; różnych imprez roz- Praca aktyw isty
rywekowych ja k  np. wyhieczk', | 
zabawy, v / 'tc z o r j dyskusyjne i j 
świetlicowe, spotkania z przo- i 
downikam i pracy, albo ze sta- j 
rym i działaczami PZPR, k tó ­
rzy pamiętają ciężkie, kap ita li­
styczne czasy 'i mogą opowie­
dzieć wiele ciekawych rzeczy, 
ja k  to ciężko było walczyć o 
Polskę Ludową.

Organizowanie wspólnego 
oglądania filmów-, połączonego 
z dyskusją, wspólnego słucha­
nia ciekawych audycji radio­

c i wych. Organizowanie rozgry- 
! wek szachowych i sportowych, 
strzelania, wspólnej nauki pie­
śni, tańców — oto inne form y 
zbiorowego spędzania czasu.

z K ra jow e j Narady A k tyw u | ZG Z M i» z okazji 10 rocznicy
Szkolnego. : wydane przez ZG | powstania ZWM".
ZM P w  listopadzie 1951 a j Następna pożycia to a rtyku ł 
przede wszystkim  ;  Uchwałą j s e k r c t a r a a  ZG Z j«p tow. Tade-

Polityczne I organizacyjne wzmocnienie pracy kół ZMP
— warunkiem siwycięsiw młodzieży w walce o plan 

x rozwój spółdzielni produkcyjnych
Howy lilio»? nuinor Miesięcznika hstrukcyj nogo ZMP „Nasze Kolo Pracuje“

Pierwsze «trony nowego, lut»- Wawel" w  artykule pi. „O pio- j la. Realizacja tego podstawowe-
w»ego numeru Miesięcznika In- 
strukcyjnego ZM P „Nasze koło 
pracuje" zaw ierają „Uchwalę

ZG ZM P w sprawie polepszę 
nia pracy organizacji szkolnych. 
Jeśli nie macie tych m ateriałów 
zwróćcie się do ZP ZMP.

Jeśli macie jeszcze jakieś 
w ątp liw ości — piszcie do nas.
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się coraz

an' i ją  fs s -? rr?u  w ła ś n ie  w y -  
z n  c t S l0 W s k ie  b a n d y .  

r .. ! rPhy dnl” apada mi w c¿  
v  ' " k r v  „ b o e o n u je  k r w a w e j  

°nnym¡ " ad bez-
o t la ia m i ,  n u rz a  s ię

w  ro b o tn ic z e j  k r w i .  Z a d a n ie :  
b a n d ę  t r z e b a  w y k r y ć ,  z l i k w i ­
d o w a ć , m o r d e r c ó w  o d d a ć  w  
rę c e  s p r a w ie d l iw o ś c i. . .

Ż o łn ie r z e  k o c h a ją  ja k  o jc a  
s w e g o  o f ic e ra  p o l i ty c z n e g o  —  
p o r u c z n ik a  S ta n is ła w a  M a c ­
k ie w ic z a .  K o c h a ją  go  za  tp , że 
s łu s z n o ś c i . p r a w d y ,  k t ó r e j  ic h  
u c z y , d o w o d z i c a ły m  s w o im  
ż y c ie m  —  s k r o m n y m ,   ̂ p ło ­
m ie n n y m ,  b e z  re s z ty  p o ś w ię ­
c o n y m  O jc z y ź n ie .  Z a  s w o im  
p o r u c z n ik ie m  ż o łn ie rz e  p ó jd ą  
n a  k a ż d y  w y s i łe k ,  n a  k r e w ,  
n a  ś m ie rć  —  i w y k o n a ją  za ­
d a n ie .

P ó jd ą  i te ra z  —  u k a r a ć  
m o r d e r c ó w  ze S ta ro ź re b ó w , 
u k r y w a ją c y c h  s ię  p rz e d  s p ra ­
w ie d l iw o ś c ią  w  • p o d z ie m n e j 
k r y jó w c e .

D o w ó d c a  d a l r o z k a z  d o  n a ­
ta r c ia .  Ż o łn ie r z e  m o c n ie j  za 
c is n ę l i  rę c e  n a  k o lb a c h  k a r a ­
b in ó w .. .

P r z e d z ie ra ją c  s ię  p rz e z  gę­
s te  z a ro ś la  ja ło w c ó w ,  b o le ś n ie  
k łu ją c y c h  tw a r z  i rę c e , b rn ą c  
po  'k o la n a  w  s y p k im  ja k  m ą ­
k a  ś n ie g u , ż o łn ie rz e  w y t r w a ­
le  i u p a rc ie  s z li n a p rz ó d , 
s p o tk a n ie  z b a n d ą , 
u p a rc ie  w p a t r y w a ły  s ię  oc />  
w  g ę s tw in ę  le ś n ą . Ż a d n e  p i  •
s z k o d y  i n ie b e z p ie c z e ń s tw a
n ie  są s tra s z n e , g d y  w r a z  7 
n im i  id z ie  u k o c h a n y  o f ic e r  
w y m a g a ją c y  d o w ó d c a  i se r 
d e c z n y . t r o s k l iw y  w y c h o w a w ­

ca...
W y c h o w a n e k  Z W M - u ,  c z ło ­

n e k  P a r t i i  S ta n is ła w  M a c k ie ­
w ic z  -  g o tó w  ż y c ie m  s w y m  
z a d o k u m e n to w a ć  o d d a n ie  id e i,  
k tó r a  g ło s i. D z ie ń  p rz e d  ty m  
m ó w i ł  s w y m  ż o łn ie rz o m , w  ę 
c z a ją c  im  le g i ty m a c je  Z M P  
o w s k ie ,  o t r a d y c ja c h  
u c ie le ś n io n y c h  w  le g  T  J( _ 
i p r z y p o m in a ł :  „Niechaj ,;. 
gltymacja u c z y  
dla Ojczyzny" 
w  c z y n  s w o je  s ło w a .

na
C z u jn ie  i

"was ofiarności
T e ra z  w c ie la ł

Zza krzaków wyłania się 
bandycka kry jów ka. M ackie­
wicz wskazuje ją  ręką, wycią­
ga pistolet, krzyczy: naprzód.

Zza klapy bunkra wysuwa 
się rozczochrany bandycki łeb, 
a wraz z n im  — ręka z pi­
stoletem. Pada strzał.

Z wyciągniętą ręką, wskazu­
jącą kierunek natarcia, Mac­
kiew icz osuwa się bezwładnie 
na śnieg. W m artw e j, ale 
zawsze krzepkie j ręce zaciska 
pistolet...

W idok umierającego do­
wódcy uskrzyd lił żołnierską 
nienawiść. Jak burza spadli 
na bandytów, w yw le k li ich z 
podziemnych nor na ziemię, 
oddali w  ręce sprawiedliwości.

Żołnierze * pomścili śmierć 
swego ukochanego wycho­
wawcy. W ykonali zadanie.

Gzi ś _w kompanii im. por.
Stanisława Mackiewicza sto­
ją obok siebie trzy łóżka, zaw­
sze starannie 1zascl^ '® % ta,l 
jednym tabliczka: „Por. S_la 
nislaw Mackiewicz“. Na dwóch 
drugich -  nazwiska jego bo­
haterskich wychowanków -  
k Pr Balcerzaka i strz. Rusz 
nicy, którzy polegli ^ u toku  
swego dowódcy. M łodzi żołnie 
rze. przybywający do jedno­
stki. z czcią spoglądają na łóż­
ka bohaterów. Co roku broń 
bohaterów dowódca na zbiór­
ce jednostki wręcza uroczy­
ście najlepszym zołn,le5 zo,Pn 
Żołnierze, których spotyka to 
zaszczytne wyróżnienie czy­
nią wszystko, co w ich «nocy, 
aby pomnożyć sławę tej br > 
ni. I  mnożą ją -  nieustannie.

P a m ię ć  S ta n is ła w a  M a c k ie ­
w ic z a  w ie c z n ie  ż y ć  b ę d z ie  w  
o d w a ż n y c h  c z y n a c h  ż o łn ie rz y  

KBW.
★

Od opisywanych przez nas
wvdarzeń m inęły lata. N i e m a  
już dzisiaj groźnych band. 
B a n d y c k a  zmorą p[ zes^ ta 
grozić spokojowi polskiej wsi.

A le w a lk a  t r w a  —  i n ie  sła­
bnie P o d z ie m ie  s tra c i ło ^  re s z t­
k i  p o p a rc ia  w  s p o łe c z e ń s tw ie  
jest w y rz u c o n e  poza nawias 
narodu, podtrzymywane jedy-

usza Wegnera „Znaczenie Uch­
wały Rządu i wynikające z niej 
zadania dla ZMP'

nierskiej pracy dla Ojczyzny“ ] go zadania wymaga ścisłego 
pisząc o młodych górnikach j związania pracy koła z rozwo- 
przezwyciężających trudności w | jem spółdzielni, z życiem i pra- 

. - — ->-i— =- i— j cą ludzi“.
J „Przed wyjazdem w pole“,
| „Zetempowcy współgospodarza- 
j mi“ — oto dwa dalsze a rtyku -

walce o plan w y d o b y c ia ,  s tw ie r ­
dza m. i n .:

„Ruch pionierski przybiera u 
nas coraz szersze kręgi:

Gwarancją dalszego rozwoju ¡ lv  analizujące pracę kół ZMP
ruchu pionierskiego w naszej 
kopalni jest przede wszystkim

Nas braterski połączył dziś ¡wzmożenie pracy polityczno-wy- 
marsz“ — to ty tu ł a rtyku łu  to w .: chowawczej z młodzieżą — do-

w POM-ie i PGR-ze.
R u b r y k a  „Kącik propagandy- 

s ty  i agitatora“ z a w ie ra  o m ó w ie ­
n ia  d w ó c h , c ie k a w y c h  z a g a d n ie ń . 

Józef Blaehowicz w  p o u c z a ją -Felicji Rapaport omawiającego : prowadzenie do świadomości, . . .
działalność Światowej Federacji 2«  ‘s i w e  d o L »  przygotował
Młodzieży Demokratycznej 
organizacji kierującej waiką 
młodzieży świata o trwały po­
kój, niezawisłość narodową, 
przyjaźń pomiędzy narodami i 
lepszą przyszłość.

Poważne i trudne zadania sto­
ją przed organizacją zetempow- 
ską, jako pierwszym, bojowym 
pomocnikiem Partii. Partia liczy 
na udział i zwycięstwa młodzie­
ży w walce o rytmiczne wyko­
nywanie planów produkcyjnych, 
o dalszy rozwój i umacnianie 
spółdzielni produkcyjnych. Po-

pionierskiej pracy dla Ojczyzny. 
Zarząd Zakładowy przygotowu­
je w tym celu szereg zebrań, na­
rad, imprez kulturalnych i spor­
towych“.

O pracy ZMP wśród młodzie­
ży niezorganizowanej i  wzroście 
szeregów ZMP w  kopalni „Mor- 
timer“ pisze ins trukto r Wydzia­
łu  Młodzieży Robotniczej ZG 
ZM P tow. Zygmunt Zarychta.

O dobrych i złych stronach

wia sprąwę dobrego przygotowa­
nia propagandysty zetempow- 
skiego do właściwego przero­
bienia tematu szkoleniowego 
„Jak lud polski zdobył niepod­
ległość i władzę“. Natomiast re­
portaż Kazimierza Jarzębowskie­
go pokazuje pracę ̂ ag ita to rów  
zetempowskich, wskazuje na ich 
zadania i konieczność opieki 
nad nim i ze strony instancji 
ZMP.

Wśród dalszych m ateriałów są 
recenzje i  omówienia nowości

pracy koła zetempowskiego w  j wydawniczych, wnioski z kam-
trzebna jest więc tu pionierska ! społdzićlm produkcyjnej w Ską- | panu wym iany legitym acji ZMP,
postawa i praca młodzieży. Wa­
runkiem zwycięstw w tej walce 
jest ciągłe polityczne i organiza­
cyjne wzmacnianie pracy kół 
ZM P szczególnie w zakładach 
pracy i na wsiach.

Liczne artykuły rubryki „Z

pem pisze J. Łapiński w arty- odpowiadałby na lis ty  i cięta 
kule pt. „Walka kola ZMP o u- > satyra na „aktywistę - nieuka“ 
macnianie spółdzielni produkcyj- — którym jest Henryk Piwo- 
nej“, gdzie wskazuje m. in., że: warczyk z ZP ZMP w Opato-

„Podstawowym zadaniem kola wie.
Trzeba, aby aktywiści zetem-ZM P w spółdzielni produkcyj-

_____  .................. n rj jest pomagać organizacji par- powscy, propagandyści, agitato-
doświadczeń zetempowskich or- j tyjnej w politycznym i gospo- , rzy i przewodniczący kól ZMP  
ganizacji“ mówią o pracy kół ! darczym umacnianiu kolektyw- uważnie przestudiowali materia-

nego gospodarstwa, w wychowa- l.v zawarte w tym numerze Mie- 
i starszych, w ! sięcznika Instrukcyjnego ZMP

! ZM P w  kopalniach węgla, w 
| spółdzielni produkcyjnej, PGR- j n iu  młodzieży 
jze, POM-ie, wskazują na wycho- 
jwawczą rolę koła ZMP.

Oto Józef Garus przewodniczą­
cy ZZ ZM P kopalni „Walenty-

ksztaitowaniu w nich nowego, i „Nasze koło pracuje“ i zastoso- 
właściwego stosunku do pracy {wali je w swojej pracy.
i własności społecznej. I to j 
powinno być treścią pracy ko-1 I. M ARTYNOW ICZ

P R O G R A M  R A D IO W Y

n ie  a m e r y k a ń s k im i d o la r a m i 
i  in s t r u k c ja m i.

R o z b ita ,  o s ła b io n a , w y k r w a ­
w io n a  r e a k c ja  c z e p ia  s ię  c o ra z  
to  n o w y c h  ś r o d k ó w  w a lk i  
p r z e c iw  P o ls c e . S z p ie g o s tw o , 
d y w e r s ja ,  s a b o ta ż , p ro w a d z o n e  
p r z y  p o m o c y  w s z e lk ie g o  r o ­
d z a ju  w y r z u t k ó w  —  k r y m i ­
n a l is tó w ,  z a w o d o w y c h  s z p ie ­
g ó w , t i to - fa s z y s tó w ,  s y jo n is tó w , 
r e a k c y jn y c h  k s ię ż y  —  o to  n o ­
w e  ś r o d k i d z ia ła n ia  r e a k c j i .

D la te g o  m ło d z i ż o łn ie rz e  
KBW  u c z ą  s ię  od  s w y c h  k o le ­
g ó w  —  „ s ta r y c h “  Z W M -o w -  
c ó w  — czujności — surowej, 
rewolucyjnej.

Czujność — zawsze, na każ­
dym kroku; wytrwałość w 
ochronie m ienia państwowego 
przed pazurami wroga — to 
główny nakaz, którym  kie ru­
ją  się żołnierze KBW .

Niechaj nas wszystkich, 
spadkobierców i kontynuato­
rów ZWM-u uczą czujności, 
uczą nienawści do wrogów oj­
czyzny bohaterskie dzieje 
ZWM-owców — żołnierzy.

Zaostrzając czujność — roz­
wijajmy. sławne tradycje 
ZWM-u.

JU LIA N  ŻUROWIOZ

na  dzień  J t ln teg e  1IWJ t .
(W TO R EK)

P rogram  I  — na fa li 1324 m.
P ro g ra m  d n ia : 8.0fi. 15.25.

W iadom ości: 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 36.00, 20.00, 23.00.

5.10 K o n c e rt poranny, R. 10 
A nd . d la  w si, 6.20 W szechnica 
R adiowa, 6.40 M u zyka  poranna, 
6.50 G im nas tyka , 7.20 M u zyka  
poranna, 7.50 K a le n d a rz  Ra­
d io w y , 8.00 Aud. d la  k las  s ta r­
szych szkó ł podstaw ., 8.20 M u ­
zyka  poranna, 8.55 Aud. d la  
k las  X , 9.30 A ud . d la  p rzed­
szko li, 10.55 A u d . d la  k l.  I I ,  
11.15 M u zyka  i  ak tua lnośc i,
11.45 Głos m a ją  k o b ie ty , 12.15 
,.Na sw ojską  n u tę “ , 12.45 A ud . 
d la  w s i, 13.00 Pogodne o b ra zk i 
w ie js k ie  — su ita  K le in a , 13.10 
A ud . w  w y k . S tuden tów  Pań­
s tw o w e j W yższej S zko ły  M u ­
zycznej w  W arszaw ie, 13.30 D y ­
m i t r  K a b a le w sk i — S u ita  ,,K o ­
m e d ia n c i“ , 35.30 'Aud. d la  dz ie ­
ci, 16.20 M u z y k a  ro z ryw ko w a ,
16.45 „S ta lo w y  k o ń “  — ode. 
6 pow. S y lw e s tra  Banasia, 17.05

Aud. dla rodziców , 17.20 K o n ­
ce rt ro z ry w k o w y , 18.00 M ik ro ­
fonem  po k ra ju , 18.15 K o n ce rt 
so lis tów , 18.45 Aud. d la wsi, 
19.00 „U  K a r lik a  b rzm i pieś- 
n iczka “  — aud. słow no-m uz. 
Józefa F o n ityck ie g o , opr. muz. 
P io tra  D ziem by, 20.26 W iado­
mości sportowe, 20*32 Radziec­
ka m uzyka  ludow a. 20.45 ..Łu ­
bów  J a row a ja “  — s łuchow isko 
w g  sz tuk i Konstantego T re n ie - 
wa, 21.57 M uzyka. 22.15 M u zy ­
ka ro z ryw k .. 22.28 U tw o ry  k a ­
m era lne  L ud o m ira  R óżyckiego.

P rogram  I I  — na fa l i  367 m.

P rogram  d n ia : 7.50, 14.00.
W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.55,
17.00, 21.00, 23.50.

6.10 K o n ce rt poranny, 6.00 
G im nastyka , 6.10 K a le n d a rz  Ra 
d io w y , 6.15 M u zyka  ro z ry w k o ­
wa, 6.50 M u zyka  poranna, 14.05 
In fo rm a c je , 14.10 A ud . d la  k l. 
IV , 14.30 A ud . d la  k l. V —V II, 
15.00 6 lu d o w y c h  pieśni ża rto ­
b liw y c h  J. K o las ińsk iego, 15.10 
,, B rygada  M a rko w sk ie g o “  —

fragm . poty. A n d rze ja  B rauna  
pt. „L e w a n ty “ , 15.30 A ud . dla 
dzieci, 16.00 W szechnica R ad io­
wa — ku rs  I,  16.20 M uzyka  
ko m po zy to ró w  po lsk ich , 17.20 
Pieśń p o k o ju  D y m itra  Szosta­
kow icza w  w y k . Zespołu A rm ii 
R adz ieck ie j, 17.25 ,.Ze s p o rtu “ , 
17.30 ,,Na w arszaw sk ie j f a l i “ , 
38.00 M u zyka  ro z ry w k ., 18.25 
M u zyka  ro z ry w k o w a , 18.30 
Z c y k lu : ,,W p raco w n ia ch  l i ­
czonych “  — aud. d r  A . M y ś lic -  
k iego  p t. ..N iebo w  ra m ka ch “ . 
18.40 P ieśni ko m po zy to ró w  n ie ­
m ieck ich , 18.55 M u zyka  ro z ry w  
kowa, 19.10 W szechnica R ad io ­
wa z c y k lu :  , ,X IX  Z jazd  
K P Z R “ , 10.30 M u zyka  i a k tu ­
a lności, 20.00 K o n c e rt s y m fo ­
n iczny, 21.26 W iad. sportow e, 
21.32 K o n ce rt, 21.52 M e la c h r i-  
no — W iązanka m e lo d ii ba le ­
to w ych , 22.00 W szechnica Ra­
d iow a — ku rs  I I ,  22.20 M u zyka  
taneczna, 23.00 K o n c e rt so lis ­
tów , 23.25 M u zyka  k lasyczna .

Po lsk ie  R adio zastrzega so­
b ie  m oż liw ość zm ian  w  p ro ­
gram ie .



Sztandar
MtODYC-H MŁODYCH § W *tĆ itZ  mODYCH

..................................................................................1 I I I I B I I I 1 I .....gum..... ..................... « n i a J L ....... ......_ ..... .................. ................................................................

Turyst,>rzuy raid l»TTK 
z a k o ń c z o n y

Sztandar
m ło d y c h

y r  n ie d z ie lę  nas tą p iło  zakończen ie  
R a idu  N a rc ia rsk ie g o  

^ n K - ° d wczesnego ra n k a  w  W i­
sie panow a1 - A

\L is t  do Redakcji

o ż y w io n y  ru ch . D ru ż v - 
r i d<t ’Ve' 0i >llśc’iw szy  os ta tn ie  
K \ ! ;U ? w e ' W jeżdża ły  na m e- 
!,-■ p ;^ .ie z d z a ją c e  d ru ż y n y  p rz y ) 1 
rn o . ia .y  k o le jn o  trz y  p u n k ty  
t_o lne. tan. ze p rzy  o s ta tn im  k ie - 
ró w n ic y  zespołów  ot
y f  Z®k  >'ta1*vm ao je  G ó rs k ie j O dzna­
k i  N a rc ia rs k ie j

p o ju d n tu -O d b y ła  się p rzed  D o­
m em  Z d ro jo w y m  u roczysta  m a n ife ­

stacja , w  k tó re j w z ię li u d z ia ł w s z y -! 
scy ra id o w c y . Do ze b ra n ych  p rze- 

P T T K  B ro n is ła wm ó w ił w icepreze;
W łodek.

P rz e d s ta w ic ie lka  ZM P . k tó ra  po- 
w .ta la  ra id o w có w , naw iąza ła  w  

-;zy j -  j P rze m ów ien iu  sw ym  do w ie lk ie j bo- 
k o n . a a te rs k ie j t r a d y c ji  ZW M , k tó rego  

trz y rn w -a t i in> y ' ocz>' obecn ie  m łodzież

rf ? s E 5ł;
n a rc ia rz  .  tu ry s ta , o d c z y ta ł l is t  u - 

j czes tm kow  ra id u  do W ie lk ie g o  P rzy  
ja c ie la  m łod z ieży  Bolesława B ie ru ta .

Będę godnie reprezentował sport Polski Ludowej
ZiiüDwvcii AkaiemiMich Mistrzosiwach Świata w Ssmmeringna X

I  d a n y
w  d n iach  ¡4 i  15 bm .

s t a r t  h o b s l e i s t ó w
rozegrane i

zo s ta ły  na te rze  b obs le jow ym 0 w 
i ^ r £ a?ZiU- “  M is trz o s tw a  B o b s le jo - 
' e . o lak i. Na s ta rc ie  s tanę ło  60 za­

l i  o dm ko w . W p u n k ta c ji d ru ż y n o -
:v ®3 ty t u ł  m is trz o w s k i zdoby ła  d ru -

W łó k n ia rz  — 43 p k t.. p rzed 
B u d o w la n i -  29 p k t  , U n , i  -  

-8 p k t.. S p ó jn ią  _  21 p k t.. G w a rd ią  
P kt. i K o le ja rz e m  — 9 p k t.

, .  , k o n k u re n c ji d w ó je k  bobs le j o-
i - n r ’  p :!i r>vsze m ie i^ce  za ję ła  osada 
L n u  w  sk ład z ie : Z a c h a p iń s k i, S w er- 
Pei, u z y s k u ją c  łą c z n y  czas dw óch 
s jz g ó w  2:27,4. Czas u zyskan y  w 
p ie rw s z y m  ś lizgu  o :tS ,ż) je s t no- 
w y m  re ko rd e m  to ru .

' v , I to n k u re n c jt czw ó re k  bob s le jo - 
, • c, K ilk a k ro tn ie  p o p ra w ia n o  re - 
ko rc l _>oru. O stateczn ie  n o w y m  re ­
k o rd z is tą  to ru  została załoga W ló k-

W y m k i. czw ó re k : 1) W łó k n ia rz  w  
! s ¡Gadzie: A . K o n ie czn y , I. K o n ie cz ­

n y , S taw czyk . K apusta  — 2-la 2 
iu1oS-P" 3nia ~  3) G w a rd ia  -

W y n ik i uzyskane na to rze  d łu ­
gości 1.550 m  n a le ży  uw ażać za b.

j dobre .

W p ie rw szym  d n iu  zaw odów  
m is trz  P o ls k i W o jty ń s k i w  k o n k u -  

! renc11. Jedynek saneczkow ych  zg ło ­
s ił p róbę  pob ic ia  re k o rd u  to ru . P ró - 
ba powiocPa się, W o jty ń s k i w  

i P ie rw szym  ś lizgu  u z y s k a ł 1:16,9. a w 
d ru g im  p o p ra w ił p o n o w n ie  re k o rd  
u z y s k u ją c  1:16,5. Na uwagę zasłu- 

| ?u.,e ró w n ie ż  w y n ik  za w o d n iczk i 
G ra b o w s k ie j, k tó ra  s ta r tu ją c  noża 

n ia r7T , i7VSL-H łu „ K ^ — * ! k o n ku rse m  uzyska ła  w  k o n k u re n c ji
l:0 8 ,o f’ W  k  1,C bardz0  «ot»ry óras ¡ je d y n e k  saneczkow ych  w y n ik  lepszy

1 od p op rzedn iego  re k o rd u  to ru  1:24,8.

Hokeiści Moskwy -  rep erentocia CSB P:2
A. Tow a  Strtrał L- o vai <-> , ,. "*• T o w a rz y s k ie  spo tkan ie

h ok e jo w e  rozegrane 13 bm . na sta- 
u io n  e D ynam o w  M o skw ie  m ied zy  
re p re z e n ta c ja m i C zechosłow acji 

zakończy łoM o s k w y
d ru ż y n y  M o skw y

z d o b y li p row a d zen :e. S top- 
gra w y ró w n u je  się, a tuż 

p rze rw ą  CSR w y ró w n u je  ze
zw y c ie s t- i 

8:2 (1:1, 3 :0 .(

S ensacyjne  żw yc łń s tw o  
M o s k w y  nad ka nd yd a te m  do ty tu łu
m is trz a  św ia ta  — 
b y ło  w  p e łn i
dz ie ccy  m ie li zdecydow ana  p rze- 

m c n ï t ^ jc ™ - - - 3 i  trz e c ie ł te rcJ i de
z iem ie .

n uc ie  
n iow o  
przed

i |  s trz a łu ' B a rte n i.
W  d ru g ie j te r c j i  in ic ja ty w ę  p rz e j­

m u ją  h oke iśc i M o skw y , k tó rz y  pi-ze-
r iru ż v n v  i p row a d z f  1? szyb k ie  a ta k i, u w ie ń - 
o tu z y n y  | czone zdobyc iem  trzech  b ram e k .

K o ń có w ka  na leży  do d ru ż y n y  M o- 
dalsze

g rę  na n a jw y ż s z y m  po-

®?¿P°darze n a rz u c ili d
zyD k ie  tem po  i  ju ż  w  p ie rw s z e j m i-

■fc
W  d ru g im  sp o tk a n iu  h o k e jo w y m  

m ięd zy  re p re z e n ta c ja m i M o s k w y  1 
ie jre a  I r i t r db°s*0'Wac3i, ro zeg ra n ym  .w  n ie - 

i e 15 bm .. zw y c ię ż y ła  ponow n ie  
d tu z y n a  M o s k w y  2:0 (0:0, 0:0, 2:0).

Wielki sukces ł»żwiarzy radzieckich 
w mistrzostwach świata

H e ls inka ch  zakoń czy ły  
stw a św ia ta  w  jeźdz ić

się m i-W

n . 7^ wa Sw iata w  jeżdz ie  szyb We j iza .odzie  m ęzczyzn.
M is trzo s tw a  z a k o ń c z y ły  się  peł-  

sukcesem  ły ż w ia rz y  radz lec -

ro n c z a re n k o  z d o b y ł , ty t u ł  m is trza  
~  I9i>> 143 P k t.. zaś S z ilk o w  

z o ita ł  w -eerm strzem  św ia ta , u z y s k u ­
ją c  194. 508 p k t .  '  J

W  poszczegó lnych b iegach 
oy^y następu jące :

wyni-

5.000 m : ł )  G onczarenko  (ZSRR) 
— 8:28,0, 2) V an  d er v o o r t  (H o lan- 
d la > — ®:27..°. *) H u iske s  (H o land ia ) 

».-■9,2. S z ilk o w  (ZSRR) b y ł  ósm y. 
, .® xf g 1-309 m : 1) S z ilk o w  (ZSRR)— 

,  2> G oncza renko  (ZSRR) — 
2-19 l ’ 3 V a "  d e r V ° ° r t  <H o la n d ia ) —

10'<!?? m : 1) G onczarenko  
(ZSRR) — 1<:22,2, 2) B ro e km a n  (H o­
la n d a )  — 17:29.0, 3) H u iske s  (Ho 
land ta ) — 17:35,5.

Pachar Pûiski w rękach siatkarzy AZS-AWF
W  n ie d z ie lę  za koń czy ł się  w  K a ­

to w ica ch  p ię c io d n io w y  tu rn ie j f i ­
n a ło w y  o P u c h a r P o ls k i w  s ia tlców - 
z d o h ,u iŻCZł:Z n - P ierw sze  m ie jsce  

i  w-n a™?yna w arszaw sk iego  
A Z S -A W F , k tó ra  w  o s ta tn im . decv-

G w a rd ię  3™™  P° k ° na!a gdaA^ g
o s ta tn ’*ego dn ia  tu rn ie ju  

b., !y  n as tę pu jące : G w a rd ia  (W arsza.
\ .a )  — A Z S  (Łódź) 3:0 (15:8, 15:7,

13:5). A Z S -A W F —Gwardia (G dańsk)
3:0 (15:12, 15:11, 15:8), G w a rd ia  (W ro -
?laeV\ - ~  C W K S  3:1 <13:12. 13:15,15.6, la:9).

k la s y f ik a c ja  tu rn ie ju :  
,.A Z S "A W F  ,4 Pk t * stos* setów  

14:3, 2) G w a rd ia  (W arszawa) 3 p k t. 
77 * :6» G w a rd ia  (G dańsk) 3 p k t.— 
io:7, 4) G w a rd ia  (W ro c ław ) 2 p k t
7 r r l :10‘ 5> C W K S  2 p k t. -  8:12, 6) 
A ZS  (Łódź) 1 p k t.  — 3:12.

Śliwa remisuje ze Smysłowem (ZSRB)

B y ł rok  1950, W cichym, 
przytu lnym  pokoiku uczyłem  
s ię  mechaniki. W tem dzwonek 
przerywa m i skupienie  — 
wchodzi listonosz i podaje list. 
W pośpiechu otw ieram  koper­
tę i... w ierzyć m i się nie chce, 
że zostałem powołany na obóz 
przygotowawczy przed IX  
Z im ow ym i Akadem ick im i M i­
strzostwam i Swiata. Radość 
moja nie m ia ła granic. Zda- ; 
wałem sobie sprawę, że start 
w  naszej akadem ickie j o lim ­
piadzie, reprezentowanie spor­
tu  polskich studentów, to du­
ży zaszczyt, a przede wszyst­
k im  odpowiedzialność. Z  m ie j­
sca zabrałem się do roboty.

dza ludowa, dzięki opiece tre ­
nera Lipowskiego i  wskazów­
kom bardziej doświadczonych 
kolegów szybko osiągnąłem  
m ożliw ie wysoką formę.

Z chw ilą  gdy przypią łem  
białego orła na pierś, w stąp ił 
we mnie nowy duch — duch 
w a lk i o ja k  najlepsze w y n ik i 
sportowe i szczera chęć poka*  
zo.nia młodzieży { sportowcom  
całego św iata rozw oju sportu  
polskiego i op ieki nad nim  
P a rtii i  w ładzy ludowej. Nie 
mogłem zawieźć zaufania me­
go narodu, którego barw y  
m iałem  zaszczyt reprezento­
wać.

Rumunia. Do Poiana-Stalin
Dzięki warunkom  jak ie  stwo- i praw ie z całego św iata zjecha- 
rzyia  dla rozw oju sportu w ła - | l i  się postępowi studenci spor-

towcy, którzy oprócz swojego 
uczestnictwa w zawodach 
sportowych, pokazali gorącą 
chęć w a lk i o pokój. Przesłali 
oni narodom uciśnionym  przez 
im-perializm am erykański, ser­
deczne pozdrowienia, zapew­
n i l i  o swoje j solidarności w  
walce z nieuiolą kap ita lis tycz­
ną i podżegaczami wojennym i. 
Obecność na m istrzostwach 
sportowców Zw iązku Radziec­
kiego dodała wszystkim  świe­
żej otuchy i  zapału do w a lk i 
o pokój i  postęp, przeciwko  
zacofaniu i n iew o li kap ita li­
stycznej.

Osiągnięte tam przez pol­
ską ekipę sukcesy by ły  od­
zwierciedleniem  naszej su­
m iennej i  w y trw a łe j pracy. 
Złote, srebrne i brązowe me­
dale zdobiące piersi naszych 
koleżanek i  kolegów, sta ły się 
trw a łym i cegiełkami, które  
wnieśliśm y do ogólnego budo­
w n ictw a socjalizmu w  Polsce 
Ludowej.

M inęły  dwa lata. od mego 
startu  w  Poiana-Stalin... Zdo­
byłem świadectwo dojrzałości.

Warszawa rok  1953. Kon­
tynuuję upragnione studia w 
Akadem ii W ychowania Fizycz­
nego. Każdą wolną chw ilę  od 
zajęć w ykorzystu ję  na tren in ­
gi. Sucha zaprawa w  lasku 
bielańskim  dobrze w p ływ a  na 
moją kondycję. Gęsto poroś­
nięte drzewa przypom inały m i 
bram ki slalomu, które m imo  
braku śniegu i  na rt u nóg po­
konywałem, ja k  ńa norm alnej 
trasie slalomowej... Przed w y­
jazdem naszej ekipy na m i­
strzostwa w  Semmering otrzy­
małem w ie lk ie  wyróżnienie  
— zaszczytny ty tu ł m istrza  
sportu. Wdzięczny jestem uko­
chanej Ojczyźnie za szczęście 
ja k im  mnie obdarzyła. To do­
dało m i nowych s ił i  zobowią­
zało do pilnego i  starannego 
treningu, abym b y ł godnym  
reprezentantem naszego ludo­
wego sportu na Akadem ickich  
M istrzostwach Sw iata io Sem­
mering.

W kra ju , gdzie niedawno od­
byw ał się Kongres Narodów  
w Obronie Pokoju, postępowi 
sportowcy całego świata, m ło­
dzi studenci, będą kontynua­
toram i w ie lk ie j i b lisk ie j im  
idei, jaką jest walka o pokój. 
Będziemy opowiadać naszym 
postępowym przyjacie lom  — 
sportowcom z kra jów  kap ita­
listycznych o warunkach, ja ­
kie stwarza sportowcom pol­
skim  Ludowa Ojczyzna, Rząd 
i  nasza P artia , o pokojowych  
dążeniach naszego narodu i  je ­
go pokojowej pracy.

Pamiętam uroczyste słowa 
Ślubowania, które złożyłem w  
im ien iu  wszystkich zawodni­
ków  na Centralnych M istrzo­
stwach w Zakopanem:

„M y  studenci z wyższych u- 
czelni Polski Ludowej przy­
rzekamy walcząc w  szlachet­
nym  współzawodnictw ie spor­
tow ym  o ja k  najlepsze w y n i­
ki, wykazać, się postawą godną 
sportowca Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludowej. Przyrzeka­
m y  — za wskazaniem naszego 
nauczyciela tow. Bolesława 
Bieruta, za wskazaniam i Pol­
skie j Zjednoczonej P a rtii Ro­
botniczej, aktyw n ie  uczestni­
czyć w  um acnianiu Frontu  
Narodowego, walczyć o pokój 
i P lan 6-letni, brać c /ynny u- 
dziad w  przekształcaniu Polski 
w k ra j silnych, zdrowych, ra­
dosnych ludzie zdolnych do 
wytężonej, twórczej pracy i  o- 
brony naszej Ludow ej O jczy­
zny".

Przyrzeczenia tego nigdy nie 
zapomnimy. Szczególnie teraz, 
gdy przypadło nam w  udziale 
reprezentowanie barw  naszej 
ukochanej Ojczyzny, dołoży­
m y wszelkich starań, s il i  wo­
l i  zwycięstwa, aby przyrzecze­
nia dotrzymać. Swoją postawą 
na M istrzostwach Swiata w  
Semmering wykażemy, że za­
ufania ja k im  obdarza nas k la ­
sa robotnicza, młodzież i  cale 
społeczeństwo nie zawiedzie­
my.

ANDRZEJ ROJ 
M istrz  Sportu

W ie lk im  1 zaszczy tnym  w y ró ż n ie n ie m  d la  sp o rto w ca  je s t lepreze»*0 
w an ie  przez n iego b a rw  p ań s tw o w ych  w  im prezach  m ięd zyn a rod o w y“ 1' 

Nasi n a rc ia rze  od k i lk u  ty g o d n i so lid n ie  p rz y g o to w y w a li się do X  Ak* 
dębn ick ich  M is trz o s tw  S w ia ta , k tó re  odbędą się w  S em m erińg . T tu«1 
m ó w ić  te raz  o w y n ik a c h , ja k ie  p o w in n i osiągnąć nasi sportow cy. 
spodz iew am y się, że w a lk a  o p ie rw szeń s tw o  będzie zacię ta.

K i lk a  d n i tem u  nasi n a jle p s i na rc ia rze  s tanę li do w stępnego egzaa1111 
na A k a d e m ic k ic h  M is trzo s tw a ch  P o ls k i w  Z akopanem . Oto k i lk a  ł rag 
m e n tó w  z zaw odów :

W b iegach p ła sk ich  dob re  p rzyg o to w a n ie  w ykaza ła  m łod a  z a w o d n ie ^  
Ja dw ig a  R aj che! z K ra k o w a  (na zd ję c iu ), k tó ra  n iespodz iew an ie  z w y d j 
ży ła  zeszłoroczną m is trz y n ię  AZS A rła m o w ską , zd ob yw a ją c  ty m  saih)’111 

A k a d e m ic k ie j M is trz y n i P o ls k i na ro k  b ieżący.

Z e łem p o w cy zatroszczy li się
0 rozwój sportu w Akademii Medycznej w Lublinie
1 dzia łacze  m ło d z ie żo w i ___„______  , ,__ .... . .  ,

_ y .  X IJ I  ru n d z ie  m ięd zyn a rod o w e ­
go tu rn ie ju  szachowego w  B u k a re ­
szcie re p re z e n ta n t P o ls k i Ś liw a  od- 
n A s ł n o w y  sukces, re m is u ją c  ze 
S m ys łow em  (ZSRR).

z.akoń cz y ły  się ró w n ie ż  
h« fc;£  P e tros-3an (ZSRR) — S. Sza- 
bo (R um un ia ), B a rda  (N orw eg ia ) — 
To lusz  (ZSRR). Radulescu (R um u ­
n ia ) — S to ltz  (Szw ecja).
_ C iu c a łtea ^  (R u m u n ia ł w y g ra ł z
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C H U L IG A N I N A  L O D O W IS K U

W  In s b ru c k u  (A u s tr ia )  odb v- 
ło  się n iedaw no  spotkan ie  ho ­
k e jo w e  m ię d z y  je d n y m  z m ie j­
scow ych  zespołów  h o k e jo w y c h ,

R e iche rem  (R um u n ia ), a O 'K e lly  
(Be lg ia ) z G o lo m b k ie m  (A n g lia )

od łożone : B o le s ła w sk i
(ZSRR) — l . Szabo (W egrv), Spas- 
s k i (Z SRR) — F i l ip  (CSR), M ile w  
(B u łg a ria ) — B arcza  (W ęgry), T roJa- 
nescu (R um u n ia ) -  s a jta r  (CSR).

Po trz y n a s tu  ru n d a c h  w ta b e li 
p ro w a d z i To lusz  (ZSRR) — 9 p k t 
p rzed  B o le s ła w sk im  (ZSRR) — 8.5 
P d • (p r?y je d n e i p a r t i i  od łożone j), 
i  P e tro s ja n e m  (ZSRR) — 3 Pk t . '

*  re p re ze n ta c ją  s tu d e n tó w  an- 
g te isk ich  U n iw e rsy te tó w ' O x- 
*0r<! 1 C am bridge . w  czasie 
s p o tka n ia  hoke iśc i ang. e lscy  
z a c h o w yw a li sie ja k  c h u lig a n i, 
prz> czym  p o b ili do n ie p rz v -  
tom nosci a us tr ia ck ie go  h o k e i­
stę — S chm id ta .

C h y r  gań skie  w y b ry k !  a n - 
£ u i i i i 1Ch . ^hokeistów w y w o ła ły  
w ie lk ie  oburzen ie  w id o w n i.

Jak  w id a * , a ng ie lscy  h oke iś ­
ci są bardzo p o ję tn i, gdyż  n ie ­
z w y k le  szybko  p rz y s w o ili so- 

cechy a m e ryka ń sk ieg o  ho-

S tudenct ! dzia łacze młodzieżow'1 
A k a d e m ii M e dyczn e j w  L u b lin ie  
m e w y k o rz y s ta l i  w  ub . ro k u  sz k o l­
n y m  is tn ie ją c y c h  m o ż liw o śc i ro z ­
w o ju  sp o rtu  a kad e m ick ie g o . M im o  
k o rz y s tn y c h  i  s p rz y ja ją c y c h  w a­
ru nkó w ' do u p ra w ia n ia  sp o rtu , s tu ­
denc i A k a d e m ii M e dyczn e j n ie  
w y k o n a li p la n u  rocznego w  zd ob y ­
w a n iu  o dzn a k i SPO i k la s y f ik a c j i  
za w o d n ik ó w . Poważną p rz y c z y n ą  
b ra k ó w  w  u m aso w ia n iu  s p o rtu  na 
u c z e ln i b y ł  n ie w ła ś c iw y  stosunek 
do s p ra w y  w f  u cze ln ia n e j o rg a n i­
z a c ji Z M P  i  w y n ik a ją c a  stąd  je j  
s łaba  p raca  w  te j  dz iedz in ie . O rga­
n iz a c ja  n ie  pom aga ła  sportow com  
w  re a liz a c ji ic h  p la n ó w . W iększość 
s tu d e n tó w  n ie  ro z u m ia ła  p o trze b y  
u p ra w ia n ia  sp o rtu , le kce w a ży ła  
obo w iązko w a  z a ję c ia  w f  i  n ie  t r o ­
szczyła  się o p odn ies ien ie  poz iom u 
sportow ego  na swre j u cze ln i.

k e ja . (ex)

Organizacja ZMP 
usuwa błędy

W  n o w y m  ro k u  s z k o ln y m , Jesie- 
n ią  ub. ro k u , n a s tą p i! pow ażny 
z w ro t na  lepsze. A k ty w iś c i Z M P  
z ro z u m ie li p o trzebę  p row a d zen ia  
p ra c y  s p o rto w e j z m łodz ieżą , do ­
k o n a li a n a liz y  b łę d ó w  i  b ra k ó w  w  
d z ia ła ln o śc i s p o rto w e j z r . ub  na 
sw e j u c z e ln i i  z a b ra li się so lid n ie  
do ro b o ty . R ozpoczęto od n a jb a r ­
d z ie j p rz e k o n y w u ją c e j i  w ła ś c iw e j 
m e to d y  p ra c y  — p rzo d o w a n ia  ze- 
te m p o w c ó w  w  sporc ie . P rz e w o d n i­
czący Ż a rz . U cze ln ianego  Z M P  k o l 
B o k in ie c , s tu d e n t I I I  ro k u  
L e k a rs k ie g o , p ie rw s z y  da l d o b ry  
p rz y k ła d ; s taną ł on na s ta rc ie  M a r- 
szoye Jes iennych , i b ie g ó w  p rz e lo to ­
w y c h , z a jm u ją c  w  ty c h  o s ta tn ich  
p ie rw sze  m ie jsce . Za  jego  p rz y k ła ­
dem  posz li in n i  a k ty w iś c i.

H en ryk  Świątkowski

C złonek Żarz . U cze ln ianego  k o l. 
Szpala, d o b ry  sp o rto w ie c  i a k ty ­
w is ta  Z M P , s k ie ro w a n y  zosta ł do 
p ra c y  w  ko le  A ZS . W ie lk ą  pom oc 
i dużo In ic ja ty w y  w y k a z a ł Ża rz . 
U c z e ln ia n y  Z M P , w  p rzep ro w ad ze ­
n iu  w y b o ró w  do s e k c ji s p o rto w ych  
K o ła  U cze ln ianego  A Z S . P rz e p ro ­
w adzono w  g rup a ch  s tu d e n c k ic h  
pog a d an k i o znaczen iu  s p o rtu , u a k ­
ty w n io n o  a g ita to ró w  Z M P -o w s k ic h . 
Żarz . U c z e ln ia n y  s k ie ro w a ł do p ra ­
cy  w  se kc ja ch  k i lk u  sw ych  a k ty ­
w is tó w .

Na obowiązkowych 
zajęciach w f coraz lepiej

W ych o w a n ie  fizyczn e  i  s p o rt na 
w yższych  uczeln iach ' ro z w ija ją  się 
w  d w óch  k ie ru n k a c h . Są to  obo­
w ią zko w e  za ję c ia  w f  n a  I  i  n  ro ­
k u  s tu d ió w  oraz p raca  w  A ka d e ­
m ic k im  Z rzeszen iu  S p o rto w ym . 
P ro g ra m  o b o w ią zko w ych  za jęć w f  
o p ie ra  się w  zasadzie n a  odznace 
SPO; w  c iągu  ro k u  s tu d e n t p o w i­
n ie n  uzyskać  w szys tk ie  je j  n o rm y .

Do n ie d a w n a  jeszcze k ie ro w ­
n ic tw o  S tu d iu m  W F  p rz y  A k a d e m ii 
M e d yczn e j n ie  p o tra f i ło  zabezpie­
czyć obecności s tu d e n tów  na  ty c h  
za ję c ia ch  i  a k ty w n e g o  u d z ia iu  m ło ­
dz ieży  w  ćw icze n ia ch . Obecnie d v - 
s c y p lin ą  s tu d ió w  na  o how iazko - 

W ydz. w y c h  za ję c ia ch  w f  za ję ła  sie ucze i- 
—  m ana  o rg a n iza c ja  Z M P . K ie ro w n i­

cy  g ru p  s tu d e n c k ic h  o trz y m a li od 
o rg a n iz a c ji Z M P -o w s k ie j zadanie 
szczegó lne j o p ie k i i  w n ik l iw e j k o n ­
t r o l i  obecności s tu d e n tów  na za- 
jg c ia c h  w f. w  w y n ik u  ta k ie j w sp ó ł­

p ra c y  i  k o n k re tn e j p o m o cy  Z U  
Z M P  obecność s tu d e n tó w  na  z a ję ­
c iach  w f  dochodzi cło 100 p roc .

Są jeszcze jednak braki
P raca  sp o rto w a  w  A k a d e m ii M e­

d y czn e j w  L u b lin ie  m a  jeszcze je d ­
n a k  w ie le  n ie d o c ią g n ię ć .

W  m in io n e j p rz e rw ie  se m es tra ln e j 
sale sp ortow e , z k tó ry c h  studenc i 
k o rz y s ta li podczas za jęć w f  — sta­
ły  puste . A ZS  n ie  o p ra co w a ł na 
p rz y k ła d  p la n u  tre n in g ó w  d la  
s e k c ji s p o rto w y c h  na  te n  okres .

B ra k  Jest ró w n ie ż  e ta to w y c h  p ra ­
c o w n ik ó w  S tu d iu m  W F. B ra k  ic h  
p o w o d u je , że in s tru k to rz y , p ro w a ­
dzący d o ry w c z o  za ję c ia  w f  z g ru ­
p a m i s tu d e n c k im i, n ie  są zw ią za n i 
ze S tu d iu m  i  m łodz ieżą .

M in is te rs tw o  Z d ro w ia  w in n o  p rz y ­
znać ja k  n a jp rę d z e j k i lk a  e ta tó w  
d la  S tu d iu m  W F te j u cze ln i, in n e  
szko ły  pod leg łe  te m u  M in is te rs tw u  
pos iada ją  ju ż  od daw na e ta tow ą  k a ­
d rę . D obrze  zo rga n izow a na  praca 
sp o rto w a  na tego ty p u  ucze ln iach  
m a szczególne znaczenie d la  p rz y ­
sz łe j p ra c y  za w o d o w e j s tu d e n tów .

Piany na przyszłość
U w aga d z ia ła czy  A Z S -u  i  p ra ­

c o w n ik ó w  s tu d iu m  W F  zw rócona  
je s t obecn ie  na B ie g i P a tro lo w e , 
k tó re  p rzep row adzone  zostaną zaraz 
po zakończen iu  p rz e rw y  se m estra l­
n e j.

. » b y  Z a rz ą d : K o ła  AZS
i S tu d iu m  W F u s ta li ły  p rz y  pom o- 
cy  ZU  Z M f  „ ] an p ra c y  (In końca  
ro k u  a kad e m ick ie g o , id z ie  o to . aby 
z.araz po p rz e rw ie  m łodz ież  ro zpo ­

częła p rz y g o to w a n ia  do zd ob yw a n ia  
n o rm  na  odznaką SPO. Z im o w e  
B ie g i P a tro lo w e  p o w in n y  stać sie 
d o b ry m  s ta rte m  m ło d z ie ży  akad e ­
m ic k ie j do lepsze j p ra c y  sp o rto w e j.

W  p la n ie  p ra c y  n a le ża ło b y  w z iąć  
pod uw agę przede w s z y s tk im  w y ­
ko na n ie , a n a w e t p rzekro cze n ie  
p la n u  SPO: ta k ie  m o ż liw o śc i A k a ­
dem ia  M e dyczn a  w  L u b lin ie  n ie ­
w ą tp liw ie  posiada.

Przykład uczy
P raca  w  d z ie d z in ie  k u lt u r y  f i ­

z y czn e j I sp o rtu , to  sp raw a  każde ­
go ze tem pow ca . U m asow ien ie  s p o r­
tu  w ś ró d  cz ło n k ó w  Z M P  i m ło ­
d z ieży  n ie z o rg a n iz o w a n c j, to  n ie ­
zbędny w a ru n e k  w y c h o w a n ia  z d ro ­
w e j i  ra do sn e j m ło d z ie ży , z d o ln e j 
do p ra c y  i o b ro n y  L u d o w e j O jc z y ­
zny. T a k  w ła śn ie  z ro z u m ie li zna­
czenie w f  i sp o rtu  zetem pow c.y z 
A k a d e m ii M e d y c z n e j w  L u b lin ie .  
Tam te jszy  Ż a rz . U cze ln ia n y  Z M P  
pom óg ł sp o rto w co m  w  ich  p racy , 
w skaza ł k o n k re tn e  zadan ia, o to czy ł 
o p ieką  s p o rt i obo w iązko w e  za ję ­
c ia  w f  na  u cze ln i. Na zebran iach  
P re z y d iu m  Z U  Z M P  ocen iana  je s t 
p raca s p o rto w a  i w yc ią g a ne  są 
w n io s k i do da lsze j p ra cy . A k a d e ­
m ia  M edyczna  w  L u b lin ie  w  b ieżą ­
cym  ro k u  m a pe łne  m o ż liw ośc i 
w y k o n a n ia , a n aw e t p rzek ro cze n ia  
p la n o w y c h  zadań w  d z ie d z in ie  roz- 
w o ju  k u ltu r y  f iz y c z n e j w śród  sw o- 
ich  s tu d e n tów .

W a rto , aby  za p rz y k ła d e m  ZU 
Z M P  A k a d e m ii M e dyczn e j w  L u -  j 
b lin ie  posz ły  za rządy ucze ln iane  
Z M P  In n y c h  w yższych  za k ła d ó w  , 
n a u k o w y c h .

M . B IL S K I

Z ac ię tą  w a lk ę  na tra s ie  18 k m  s to c z y ł m ło d y  z a w o d n ik  S tv rc z u la  (z ł?, r  
w e j), w y g ry w a ją c  z zesz ło rocznym  m is trze m  P o ls k i K w a p ie n ie m  i 

sko n a ły m  b iegaczezm  B u k o w s k im  (z lew e j).

Wolność sumienia w ZSRR i w krajach demokracji ludowej. 
i s u'uł™ s£ i! ,,.nien!,a‘‘ »  M « t l i  kapitalistycznych »•
rzvmsxa ori rulioîtoo _ __  ̂ stępcow. Dotyczyło to w  szcze- pozbawiał oaństwn m r o iu . .  __ __.

W  sprawie m;
skupów kuria  rzymska od 
czasów reform acji i przez ca- 
ły X IX  w. przyznawała bur- 
żuazyjnym  państwom ka to lic ­
k im  — n:e czyniąc różnicy 
między repub likam i a mo­
narchiam i i  nie wyłączając 
ci w  u cesarskiego w Peters­
burgu -— prawo czynne m ia­
nowania lub przedstawiania 
kandydatów  na stanowiska 
biskupie. Papież dawał nom i­
na łom  ty ik o  instytucję kanc- 
n itzną. Konkordat polski z 
1-935 r. zastrzegł w ybór bisku­
pów wyłącznie kurii rzym­
skiej, Należy zaznaczyć, że 
dawne konkordaty “ Polski 
przedrozbiorowej przew idy­
w a ły  w p ływ  państwa na no­
m inację biskupów, z czego 
korzysta ły później wszystkie 
rządy zaborcze.

Przysięga biskupów nie jsst 
w ym ś nowym. F i r - M u e  ja 
bardzo w iele konkordatów da­
wnych i z X IX  w. Zna! ją 
również konkordat polski z 
1925 r., a!e ty lk o  w odniesie­
n iu  do ordynariuszów. a wiec 
arcyb iskupów i biskupów. 
Poza nimi żaden duchowny, 
bez względu na z knowane 
stanowisko kościelne, nie 
składał przysięgi wierności 
dla państwa. Praktyczną w a r­
tość przysięgi biskupów na 
wierność Rzeczypospolitej, a 
więc również i konstytucji, o- 
cenlć należy w zestrwien u z 
przysięgą tychże biskupów, 
składaną papieżowi. Pi:-ys:ęga 
ta w odnośnej c.ę'ci  brzm i:

rebelles eidem domino nostro 
vel successoribus p rad ic ti pos- 
se preseąuar et impugnabo“ 
(..heretyków, schizmatyków i 
zbuntowanych przeciwko pa- 
n;5 naszemu (papieżowi) j  je - 
gó następcom będę prześlado­
w ał i tęp ił“  ').

W tekście przysięgi w ierno­
ści, jaką ordynariusze składa­
li, jest na początku powie­
dziane: ..Przed Bogiem i na 
Świętą Ewangelię przysięgam  
i obiecuję, ja k  przystoi b isku­
powi, wierność R zp lite j Pol­
sk ie j"  itd . Po co tu został 
wprowadzony zw ro t: „ja k  
przystoi b iskupow i“ ? Zw rot 
ten nasuwa możliwość drugo­
stronnej in te rp re tac ji w  sen­
sie: „o ile  tó pozostaje w zgo­
dzie z interesam i kościoła“ , 
k i --ego biskup jest przedsta­
w icielem w  myśl przepisów 
t 'stro jowych kośc io ła ”). Czy 
przysięga zabezpiecza interes 
psństwa. gdyby stanął on w 
sprzeczności z interesami ko­
ścioła w  rozum ieniu przedsta­
w iciela tegoż kościoła.’ — Na 
to- daje odpowiedź kodaks 
prawa kanonicznego, k tó ry  
przewiduje, że papież zawsze 
w ła d n y  jest zwolnić c-d przy­
sięgi „spowodowany koniecz­
nością lub pożytkiem kościo­
ła "  ’ ).

Konkordat nie dawał pań­
stwu żadnego zabezpieczenia
przeciwko godzącym w bez­
pieczeństwo państwa duchow­
nym, natomiast doskonale za­
bezpiecza! nietykalność prze-

gólności wyższych duchow­
nych h ie ra rch ii kościelnej.

W  ten sposób działalność 
np. biskupa, godząca w  bez­
pieczeństwo państwa, była 
całkow icie bezkarna. Państwo 
nie m iało tu nawet in ic ja ty ­
w y przez wyrażenie „zarzu­
tów “ . K onkordat nie przew i­
dział też żadnej ro li państwa 
w  zakresie usuwania oraz od­
powiedzialności karnej b isku­
pów, albowiem  w  myś! prze­
pisów prawa kanonicznego u- 
suwanie biskupów (jeżeli w 
ogóle jest możliwe) należy 
wyłącznie do papieża, zaś b i­
skupi rezydencjalnj i  ty tu la r­
n i w  sprawach karnych podle­
gają wyłącznie sądowi same­
go papieża.

Konkordat (art. X I I)  w p ro­
wadził przymus nauki religii 
we wszystkich szkołach pu­
blicznych z wyjątkiem wyż­
szych, co było sprzeczne z art. 
130 konsty tuc ji marcowej, 
k tó ry  naukę re lig ii wprow a­
dzał jedynie do szkół u trzy ­
mywanych lub subsydiowa­
nych przez państwo lub samo­
rząd.

Już z tych k ilk u  wym ienio­
nych przepisów konkordatu 
wynika, że: a) stworzył on 
status in statu, czyli „państwo 
w państwie“ (art. 1 konkorda­
tu); b) nie zabezpieczył pań­
stwu należytego wpływu n . 
nominację biskupów; c) nic 
obronił państwa przed dzia­
łalnością przestępczych jedno­
stek wśród duchownych; d)

pozbawia! państwo wszelkie­
go wpływu na usuwanie bi­
skupów; e) wyłączał biskupów 
od jurysdykcji sądów pań­
stwowych, a więc zabezpie­
czał im przywilej bezkarności.

Burżuazyjne państwo po l­
skie zobowiązało się dawać 
uposażenie miesięczne według 
bieżącej mnożnej dla urzędni­
ków państwowych; kardyna­
łom po 2 500 punktów  oraz po 
300 zł na utrzym anie kapela­
nów, powozów itp .; a rcyb isku­
pom po 2 000 punktów  oraz 
po 600 zł na utrzym anie kape­
lanów, powozów itd .; bisku­
pom po i  700 punktów  oraz po 
600 zł na utrzym anie kapela­
nów, powozów itd .; probosz­
czom po 270 punktów  itd.

„Układać  się z wodzem za­
granicznego kościoła, do któ­
rego należą obywatele fra n ­
cuscy, w sprawie obrządku, 
zaciągać względem tego cu­
dzoziemca, zobowiązania p ie­
niężne lub inne, znaczy to od­
stępować mu część naczelnej 
władzy państwowej i  dopusz­
czać do/ in te rw enc ji zagranicz- 
aej w nasze sprawy wewnętrz- 
’le"  ,Pis.a ł .ieden z autorów 
tiancuskie j ustawy o rozdzia- 
le kościoła od państwa z 1905 
roku *).

W tym  sform ułowaniu mie- 
sci^się istota konkordatu.

Konkordat stanowi ograni­
czenie suwerenności państwa 
zawierającego konkordat, sta­
nowi on ingerencję czynnika 
obcego w dziedzinę wewnętrz­
ną państwa. Wniosek stąd ja ­

sny. D la państwa dem okracji 
ludowej, dla Polski Ludowej, 
gdzie klasa robotnicza w  so­
juszu z pracującym  chłop­
stwem sprawuje władzę suwe­
renną, konkordat nie jest 
w łaściwą form ą uregulowania 
stosunku państwa do kościo­
ła 5). W  K onsty tuc ji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej u - 
chwalonej 22.VII.1952 r. sto- 
sunki państwa ludowego i  w y ­
znań regulu je  art. 69 i 70 w 
sposób następujący:

V A rt. 69
1. Obywatele Polskiej Rze­

czypospolitej Ludowej nieza­
leżnie od narodowości, rasy i 
wyznania mają rówiiK prawa 
we wszystkich dziedzinach 
życia państwowego, politycz­
nego, gospodarczego, społecz­
nego i kulturalnego. Narusze­
nie tej zasady przez jakiekol­
wiek bezpośrednie lub pośre­
dnie uprzywilejowanie albo 
ograniczenie w prawach ze 
względu na narodowość, rasę 
czy wyznanie podlega karze.

2. Szerzenie nienawiści lub 
pogardy, wywoływanie waśni 
albo poniżanie człowieka ze 
względu na różnice narodo­
wości, rasy czy wyznania jest 
zakazane.

A r t .  70

1 . Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa zapewnia obywatelom 
wolność sumienia i wyznania. 
Kościół i inne związki wyzna­
niowe mogą swobodnie w y­
pełniać swoje funkcje religij­
ne. Nie wolno zmuszać oby­
wateli do niehrania udziału w

!co nk l,re n e ja  n a rc ia rska . Odwaga, e s te tyka  harm on!£
F o rte c k i I n a ^ r ł ? ^ 3 , ru c  V ! sa ^eS° n a jtru d n ie js z y m i e le m e n ta m i. JanUac 

’ 1= ‘ ' z d ję c iu ) w  b ieżącym  sezonie p op ra ty»  sw ót s tv  w v k aZllJa 
ę szczególn ie  p ię k n y m , s p o k o jn y m  i p ły n n y m  lo tem  w ^ o w i l t r z u -

czynnościach lub obrzędach i 
religijnych. Nie wolno też ni- : 
kogo zmuszać do udziału w  
czynnościach łub obrzędach ’ 
religijnych.

2. Kościół jest oddzielony j 
°d państwa. Zasady stosunku 
państwa do kościoła oraz sy­
tuację prawną j majątkową 
związków wyznaniowych o-
kreślą ustawy.

3. N adużyw an ie  w o lnośc i 
sum ien ia  i w yzn a n ia  d la  cc- 
lo w  godzących w  in te resy 
Polskiej R zeczypospolite j L u ­
dow e j je s t karane.

*) Pierwszą część pracy tow  
m in istra  Henryka Ś w ią tkow ­
skiego zamieściliśmy w n r 30 
drugą część w n r 33, trzecia w 
n r 34, czwartą w  n r 36, piata  
w n r 39.

Następną część zamieścimy
łu n r 42.

>) Z . G U c o m e t t l .  Q ue llen  
zu r G esch ich te  des P apstum s u. 
des rö m isch e n  K a th o liz is m u s  
T ü b in g e n  1924, s tr. 588.

’) E. B u r s c h e ,  P o ls k i k o n ­
k o rd a t, W arszawa 1925, s tr . 15.

*) Tam że.
4) F. d e  P r e s s e  n s e ,  P ro ie k t 

u s ta w y  o  ro zd z ia le  ko śc io ła  od* 
państw a z 7.IV.1S03. W y k ła d  m o­
ty w ó w , s tr. 8, P a ryż  1903 r .

s> N ie  s ta n o w i k o n k o rd a tu  za­
w a rte  w  d n iu  14 k w ie tn ia  19.50 r. 
p o ro zu m ien ie  p rz e d s ta w ic ie li rzą ­
du R zeczypospo lite j P o ls k ie j i  e- 
p isko p a tu  p o lsk iego  i  n ieco  póż- 

z a w a r ty  u k ła d  m ięd zy  rzą- 
W ę g le rsk ie j R e p u b lik i L u -  

a ep iskopatem  W ęgier.

szych zaw odn iczek” 3-^ ’'  n ^ n e T ^ y n a  n .a ! lep f z>’ctl z jazdow ców  w śród 11 ^ 
w  czasie s la lo m u -g ig a n tu  w V u ó  w ’" l k ' ,  U 5 r is t ia n ii"  m ija  ona bram « g ig a n ty , w  k to : 1 zdobyta  a k a d e m ick ie  m is trzo*»* 
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Fo t. W. Zacze“

n ie j
dem
dow ej

ZtWai-uu ZarZ!ld  G łó w n y
S r , ?  ° t a e ! f  P o lsk ie !

k ła d DRASwUJ,EP rasa“ m ite t ’ N a '
AD R E S  R E D A K C J I: W a r- 

ozawa, A l. 1 A r m ii  w p  U
6 2SEa iEFa°.?Y : CeI3tr- : 8-09.81, 
8 r ,  7ar ^  R ed- N a cze ln y : 
8-'o?1Ź o S i, K C le sp - 1 L is ‘ ów : 
D S P 82) nocna : c e n tr .
8-54-94 56 0 d0 30 w e w n - M L  

A D M IN IS T R A C J A :  W a rs z a - 
M a rsza łko w ska  8. i v  p t ’el 

“ « A 8/ 37- 20 w ew n. soi ' •
D R U K : Z a k t. G ra f. 

ietófońc ■ Państw- Wyod-

P R E N U M E R A T A  i K O LP O R - 
" A Z :  P P K  ..R u ch “  O ddzia ł 
w  W arszaw ie , S re b rn a  12 Tel. 
ce n tr. 8-04-21. 22 30
W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  na p re ­
n um e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rz ę d y  pocztow e oraz I i-  
sionosze w  te rm in ie  do dn ia  
15-£ o każdego m ies iąca  po­
przedza jącego okres  zam aw ia- 
nej p re n u m e ra ty  - -  Cena mieś. 
— 2,50 zł, k w a r t .  — 7,50 zł, p ó ł­
roczn ie  — 15.00 zł, roczn ie  
30.00 zt. Z a m ó w ie n ia  zb io row e 
na p re rii, zak ładow e  przy jm u­
ją  m ie jscow e p la c ó w k i PPK 
„R U C H  .
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